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Praji reflEiM  sejiiwegii.
Po łez  as sesy i w iosennej u ch w alił Sejm  na 

w niosek p. L . P inińskiego, ahy  W yd zia ł krajo­
w y  opracował projekt now ego regulam inu sej­
m ow ego, bo stary regulam in, trw ający od roku 
1865 ego, a zm ien iony ty lk o  w niektórych  
szczegółach przez przyjęcie w  marcu 1899 roku  
w niosku p. U rbańskiego, n ie odpowiada j&ż 
ani potrzebom, an1 obyczajom , które się w ci­
skają do w szystk ich  izb praw odaw czych. W y ­
dział krajow y, spełniając polecenie Sejmu, opra­
cow ał i wczoraj przedstaw i’ Izb ie projekt zm ian  
w  regulam inie. Jest ich w iele; n iektóre —  
m niejszego znaczenia, — przedstaw im y w tedy, 
gd y  nad n itm 1' zacznie się sejm owa rozprawra. 
O w ażnych, które mają na celu  zapobiedz ob­
s tru k c ji i w ybrykom , pom ów im y teraz.

M ało środków, karcących nadużycia, w ię ­
cej za to takich, które uczynią  nadużycia da- 
rem nem i i bezsilnemu, — oto myTśl, którą W y ­
dział w idocznie się kierow ał, układając swój 
projekt. A w ięc pozostaw ił dwa paragrafy sta­
rego regulam inu, orzekające o dyscyplinarnej 
w ładzy  m arszałka lub jego  zastępcy Brzm ią  
one t a k :

§ 51. Mówcę, zbaczającego od rzeczy, mar­
szałek napomina przywołaniem „do przedmiotu"; 
po powtórnem napomnieniu „do przedmiotu1*, może 
marszałek odebraó głos mówcy.

Sejm wszakŻ6 na żądanie przynajmniej 15 
członków uchwalić może bez rozprawy, aby mówca 
dalej przemawiał. W ycieczki osobiste, przeszkadza­
nie obradom lub n eprzyzwoite i uwłaczające go­
dności Izby wyrażenia, pociągają za sobą przywo­
łanie „do porządku11.

Mówca przywołany „do porządku11 pownien  
zaprzestać mówić; może wszakże w celu wytłuma­
czenia się żądać głosu.

Każdy z posłów może od marszałka żądać, 
aby mówcę „do przedmiotu11 lub „do porządku11 
napomniał.

O żądaniu takieru rozstrzyga marszałek bez 
odwołania się do Sejmu.

Gdyby marszałek uznał tego potrzebę, aby 
przywołanie „do porządku11 w protokole obrad u- 
mieszczone zostało, wtedy zapytuje Sejm, który 
w tym względzie bez rozprawy uchwala.

§ 52. Jeżeli poseł rozmyślnie zakłóca porzą­
dek obrad, natenczas po wyczerpaniu środków dy­
scyplinarnych, w § 51 wymienionych, może marsza­
łek wykluczyć go z bieżącego posiedzenia Sejmu.

Posła, który w Izbie dopuścił się obelg lub 
gwałtownych czynów, powadze Sejmu ubliżających, 
może marszałek wykluczyć z bieżącego posiedzenia 
Sejmu. Wykluczony poseł winien natychmiast opu­
ścić salę obrad, i jak długo trwa wykluczenie, nie 
ma w stępu‘do gmachu sejmowego.

Bezpośrednio po posiedzeniu- na którem nastą­
piło wykluczenie, zwoła marszałek komisyę dyscy­
plinarną, która może orzec przedłużenie wyklucze­
nia aż do czterech następnych posiedzeń.

Komisya dyscyplinarna wybierana będzie na 
początku każdej sesyi sejmowej i składać się ma 
z marszałka, jako przewodniczącego, oraz z sześciu 
członków którzy wybrani będą przez Sejm w po­
dobny sposób, jak członkowie Wydziału krajowego, 
mianowicie po jednemu z każdej kuryi, a trzech 
z całego St jmu bezwzględną większością głosów.

Odroczenie lub zamknięcie sesyi sejmowej 
uchyla skutki wykluczenia.

D o tych  dwóch paragrafów  starego regu­
lam inu, ostatecznie zredagow anych w  r. 1899 
podług w niosku p. U rbańskiego, dodał W yd zia ł 
kr. następujące bardzo potrzebne postanow ienie:

§ 53. Jeżeb poseł kogoś, kto nie ma prawa 
brać udziału w obradach Sejmu, obwinia w Sejmie 
czy to ustnie, czy pisemnie o czyn karygodny lub 
zarzuca mu czj ny uwłaczające jego czci, albo pod­
nosi twierdzenia, ubliżające mu odnośnie do jego 
życia prywatnego lub rodzinnego, to zaczepionemu 
przysłużą prawo wniesienia na ręce marszałka 
pisemnego zażalenia. Zażalenie takie musi być 
marszałkowi doręczone w przeciągu 14 dni od dniu, 
wr którym nastąpiło w Sejmie obwinienie. Mar­
szałek takie zażalenie, wniesione w czasie ne uży­
tym, przekazuje komisyi dyscyplinarnej. Komisya 
taka w komplecie przynajmniej 4 członków, wli-

84)
Girolamo Rovetta.

f l f t a t e r  D o G o r t s a
Powieść

przełożyła z włoskii go K a ro l in a  D z ie t in tz y ik o .

(Ciąg dalszy).
Lalla znów  podniosła g łów k ę i znew u mu 

w  oczy spojrzała ; ale jej wzrok już posępnym  
ani sm utnym  nic był ; b y ł pełen  n ew ym ow nej 
słodyczy. Jakób schylając się, rękę siln ie oparł 
na oparciu fotela. L alla  zobaczyła  ją i poca­
łow ała... pocałow ała w  sam pierścionek z tur­
kusem... a potem  ruchem  pełnym  czułości i 
dziecinnego w dzięku m iękko ua tej ręce oparła 
swoją śliczną głów kę. Jakób b lady, drżący, 
ukląkł, aby b yć jej b liżej, ale nie usuwając 
ręki, na której oparła tw arzyczkę, która drża­
ła jak w  febrze. K ollanam i dotykała się pier­
si Jakóba, ale ani się cofnęła, ani poruszyła; 
ciągle  patrzyła  na n iego uśm iechając się z n ie ­
skończoną m iłością, a on, k lęcząc o p lątany  
w  jej suknię, opow iadał nam iętnie, w iele i jak  
strasznie p rzec ierp ia ł! M ówił, ‘że kochał ją  
zaw sze, źe naprózno usiłow ał ją  zn i°naw iazieć, 
zapom nieć o niej, bo zaw sze czu ł ją  w  swem  
sercu, w  m yśli, w krw i swojej bo jej pragnął 
i pożądał. L a lla  c iąg le  m ilczała i patrzała na 
niego, ale pod gorącym  w pływ em  w ym ow nych  
słów  jego , raz bladła, to znow u żyw ym  ru­
m ieniła się  płom ieniem  ; oczy  w dgotne, głębo-

oząjąc przewodniczącego, rozstrzyga zwykłą wię­
kszością obecnych członków. Marszałek głosuje 
w razie równości głosów. Komisya może przesłu­
chać obwiniającego i zaczepionego, i może odrzucić 
zażalenie bez przedkładania Sej nowi w tj^m przed­
miocie sprawozdania. Komisya może też uznać za 
stosowne złożyć Sejmowd sprawozdanie, a wniosek 
jej może opiewać albo o przejście do porządku 
dziennego nad zażaleniem z przytoczeniem powo­
dów lub bez tego, albo o udzielenie posłowi napo­
mnienia.

W  tym ostatnim wypadnu może komisya 
przedłożyć Sejmowi wniosek dodatkowy o odebra­
nie posłowi dyet przez pewien czas do 14 dni, 
albo też o wykluczenie posła do 1 i  dni z Sejmu 
z odebraniem dyet.

Do wniosku komisyi może prócz jej sprawo­
zdawcy otrzymać w Sejmie głos tylko poseł, prze­
ciw któremu wniesiono zażalenie i to raz jeden. 
Sejm ma wniosek komisyi albo uchwalić, albo 
odrzucić.

Dodajm y tu, ża projekt W yd zia łu  wpro­
w adza nowry § 10- ty , w  którym  na końcu po­
w iedziano: „Pobór d yet ustaje w  razie nieobe­
cności posła na posiedzeniu sejm owem  bez ur­
lopu". To postanow ienie zapew ne skutecznie  
odstraszy tych , którzy zechcą nadużyw ać po­
selskiej n ietykalności, bo znaną jest rzeczą, że 
am atorow ie tak ich  nadużyć są nader wrażiiwd 
na dyety . P aragraf ten  zm uu także do regu­
larnego byw ania na posiedzeniach ty ch  posłów, 
którzy mają zw yczaj pojawiać się w  Sejm ie 
uylko w tedy, g d y  w iedzą, że ga lerya  będzie ich  
oklaskiw ała. N a posłow, zaniedbujących sw e o- 
bow iązki, regulam in postanaw ia w  § 9 :tym :

Jeżeli poseł przybycie swe na Sejm nad ośm 
dni przewleka, lub bez urlopu na posiedzenia Sej­
mu nad ośm dni nie uczęszcza, lub na nie nad 
czas urlopu lub choroby nie przybywa, natenczas 
Marszałek ma wezw-ać posła, by w, przeciągu 14 
dni jaw ił się, lub nieobecność swą usprawied! i wił. 
Jeżeli takie wezwanie bezskutecznem zostaje, wi­
nien Marszalek uwiadomić o tern Sejm, kióry ocią­
gającego się posła za występującego z Sejmu ma 
uznać, poczem uzupełniający wybór zarządzonym 
zostanie.

Oto są w szystk ie  przep isy  dyscyplinarne. 
Lecz zw racam y tu  uw agę na ieden szczegół. 
Paragraf 10-ty zaczyna się od s łó w : „Posłow ie  
w ybrani otrzym ają d y ety  w  kw ocie 10 koron  
za każdy dzień trw ania sesyi sejmowej", a w 
paregrafie 11-tym  pow iedziano: „Posłow ie w y ­
brani pobierają w ynagrodzenie na pokrycie ko­
sztów  podróży i t. cl.". W  obu razach m ówi 
się ty lk o  o posłach „wybranych". C zyżby po­
słow ie w iry ln i nie m ieli o trzym yw ać ani dyet, 
ani zw rotu kosztów  podróży, chociaż pracują 
tak  samo, jak  posłow ie w ybrani?  A lbo może 
W yd zia ł kr. przypuszcza, że po reform ie w y ­
borczej n ie będzie w iry listów  ?

Przechodzim y teraz do środków regulam i­
now ych przeciw  zachciankom  obstrukcyjnym .

N ajpierw  w ięc u legalizow ano dotychcza­
sow y zw yczaj (a nie przepis), źe po zam knię­
ciu rozpraw y w szyscy, już zapisani do głosu, 
w ybierają m ów ców  jeneralnych , jeżeli zaś oni 
w szyscy  zechcą przem aw iać, to m uszą postaw ić  
odpowiedni wniosek, podpisany przez 30-tu po­
słów, a w ów czas Sejm  rozstrzyga. Otóż, wpro­
w adziw szy ten  zw yczaj do regulam inu, W y ­
dział krajow y proponuje p ow ięk szyć liczbę pod­
pisów  poselskich na w niosku z 30-tu na 40 ci. 
N adto znosi odczytyw anie całych  p etycyj, oraz 
ustne ich popieranie, natom iast poseł protegu­
ją cy  jakąś p etycyę m oże żądać, aby ona była  
um ieszczona w  protokole obrad i w  steno­
gram ach.

N ajw ażniejsze w  projekcie W ydziału  kra­
jow ego postanow ienie, zapobiegające ob stru k cji 
je st to, że prelim inarz budżetow y m usi b yć o- 
desłany do kom isyi, która w  ciągu czterech ty ­
godni je st obow iązana przedstaw ić Izbie spra­
wozdanie. Jeżeli ona tego  n ie uczyni, to po 
ow ych  4-ech tygodniach  Izba przystępuje do 
drugiego czytan ia  prelim inarza.

Otóż ten  przepis w ydaje nam się urw a­
nym  w  połow ie. Bo, p ytam y, cóż będzie, jeże li 
obstrukcyom ści w  kom isyi zechcą prow adzić 
obstrukcyę w pełnej Izb l9 przy drugicm  czy-

kio rzucały b ły s k i, a pierś gw ałtow n ie się 
podnosiła.

Jakób ręką, którą m iał w olną, w zią ł rękę  
L a lłi i ścisnął ją  siln ie, potem  ramię, i p ie­
szcząc je, posuw ał się dalej po tej m iękkiej l i ­
n ii aż do gorących  tajem nic szerokiego ręka­
wa, oszytegn koronkam i. I on szybciej oddy­
chał, olady, drżący. G łos mu się łam ał, ale 
m ów ił ciągle. To już nie b y ły  w j m ów ki, ale 
więcej żale ; b y ła  zuchw ała, uporczyw a prośba, 
która L allę  kusiła, ogłuszała, i czyn iła  jak b y  
senną, rozkosznie znieczuloną i obezw ładnioną. 
C iągle była  otuloną szalem , o:ągle g łów k ę  
m iała opartą na ręce Jakóba, ale oczy jej, po­
w oli przygasły , m iała usta w ilgotne, rozchy­
lone, drżące, jakby pragnąc w  sw ym  za­
chw ycie  odpow iedzieć pocałunkam i na ten  
hym n m iłośny.

Słow a Jakóba b y ły  coraz bardziej ury­
w ane i zaw iłe, potem  naraz zam ilk ł chciw ie  
całow ał te w ilgo tn e pachnące usta, które go  
k u s i ły ; całow ał w łosy , oczy La lii, okrył ją  
całą pocałunkam i. L a lla  się wstrząsła, zadrża­
ła, szeroko otw orzyła oczy, a potem  odrzuca­
jąc szal i jaśn iejąc w  błyskach n iespodziew a­
nych  swojej żółtej sukni, zanurzyła  rączkę w  
jego  w łosach i w y szep ta ła : — „N azyw aj m nie 
S a ta n e llą !" — głosem  uryw anym  i stłum io­
nym  — „nazyw aj m nie S a tan ellą ! Tw oją S a­
tan ellą !"  — i oddała mu się tak, n ie ruszając 
z fotelu , zapom inając o w szystkiem , bez łez, 
uśm iechnięta, zw yciężon a zm ysłam i i obrazami, 
które \!  jej g łow ie  się  tłum iły ...

tan iu?  Sądzim y, że trzeba tu przyjąć postano­
w ienie angielsk ie  i am erykańskie, podług któ­
rego określono ściśle  term in, w  którym  buażet 
m usi hyc uchw alony, a jeżeli to się  nie stanie, 
to obowiązuje prelim inarz. M ożna także przy­
jąć postanow ienie niem ieckie i belgijsk ie, że 
Izba uchw ala, jak  d ługo i ile  razy m oże m ó­
w ić  Każdy poseł.

N ie  w iem y także, d laczego taką opieką  
otacza projekt regulam inu ty lk o  rozprawę 
budżetow ą. R ów nie ważno są przecież projfkty  
ustaw , przedstaw iane przet rząd i W yazia ł kra­
jow y. “ “ - - -

Sądzim y, że wogom trzeba tęp ić każdą  
zgoła obstrukcję, czynioną z jak iegobądź po­
wodu, bo ona jest szkodliw ą n iety lk o  dlatego, 
że nie dopuszcza do uchw alenia jakiejś ustaw y, 
ale jeszcze dlatego, że rozstraja, roznam iętnia, 
waśni, w yw ołuje sceny, których potem  w szyscy  
się w stydzą, i przenosi zw adę z izb y  praw o­
dawczej do kraju.

N adto w  celu zw alczania  technicznej ob- 
strukcyi wprowadzono jeszcze następujące po­
stanów ie n ia :

Ażeby w yk lu czyć staw ianie nieuzasadnio­
nych. w niosków  o sprostow anie protokołu z po­
przedniego posiedzenia — zastrzeżono, że w nio­
sek tak i ma być poparty co najmniej p izez  30 
posłów , a Sejm decydow ać będzie o m m  bez 
dyskusyi.

W nioski sam oistne (poselskie) przy zg ło ­
szeniu odczytyw ane będą tylko same wraz z 
podaniem  nazw iska w nioskodaw cy, zaś bez u- 
zasadnienia m ożliw ych załączników . N atom iast 
przy pierwszem  czytan iu  "takiego wniosku ma 
prawo uzasadniać go oprócz sam ego w niosko­
daw cy, także jeden z posłów  na wniosku pod­
p isanych. Owo pom inięcie um otyw ow ania i za­
łączników  w  odczytyw aniu  wniosku przj jego  
zgłoszeniu  nie ukróca w  uiczem  praw poselskiej 
in ieya tyw y , a to dlatego, że każdy w niosek  
przed pierwszem  czytan iem  musi by« w ydruko­
w any wraz z um otyw ow aniem  i załącznikam i 
i rozdany posłom.

K om plet obecnych  na sali posłów, potrze­
bny do ustnego g łosow ania w sprawach m ery­
torycznych  pow iększono z liczb y 30 do 40 po­
słów. Jeże lib y  ogólna liczba posłów sejm owych  
została  pow iększoną przy sposobności reform y 
w yborczej, to zm iana ta  byłaby w łaściw ie za­
trzym aniem  status quo, gd yż stosunek obecnie  
w ym aganej liczb y  30 do sumy posłów  całej 
Izb y nie u leg łb y  zm ian-«.

O dczytyw anie iu terpeiacyj ograniczono  
tak samo jak  odczytyw anie w niosków  sam o­
istnych  przy ich zgłoszeniu . M ianow icie nio 
będą od czytyw an e całe in terpelacye, ale ty lk o  
nazw isko interpelującego, a następnie podane 
będzie do kogo in terp e la cja  je st zwrócona i 
jakiej spraw y dotyczy.

Do poparcia wuiosku nagłego  w ystarczać  
będzie w  przyszłości — tak, jak  d otą j — p o ­
parcie 15 posłów P o s e ł , uzasadniając swój 
w niosek nag ły , m usi swe przem ów ienie ograni­
czyć ty lk o  do spraw y samej nagłości. Od mar­
szałka zależy, czy  wniosek n a g ły  poddany bę­
dzie pod d y sk u sję  na noczatku, czy  na końcu  
tego posiedzenia, na którem  go zgłoszono. 
W  ten sposób w niosk i nagle nie będą zm ien:a- 
ły  porządku dziennego. Obydwa te przepisy  
będą ty lk o  ujęciem dotychczas przestrzeganej 
w naszym  Sejm ie praktyki w  formę skodyfiko 
waną. D o uchw alenia n agłości potrzeba w ię­
kszości kwalifikow anej !/ s obecnych w  Izbm  
posłów .

W  końcu projektow any regulanrn daje 
panu m arszałkowi prawo nieprzyjęcia interpe- 
lacy i lub v/ogóle w niesionych  do Sejmu pism, 
których treść w chodzi w  k o liz ję  z ustaw ą kar­
ną, obraża m oralność publiczną lub drażni czy­
jeś uczucia religijne. I  to postanowuenie będzie 
ty lk o  skodyfikow aniem  dotychczas tra d y cjo ­
nalnie w  Sejm ie naszym  uśw ięconego zw y ­
czaju.

Oto są najw ażniejsze uw agi, które nastrę­
cza projekt now ego regulam inu.

Powmli, k iedy gorącość ich krwi nieco się 
ochłodziła, k iedy  po szalonej rozkoszy, nastą­
p iło  słodkie przebudzenie, Jakób p rzyciśn ięty  
do kolan swej ukochanej, chciał znow u wziąć 
jej rączkę, którą teraz pod szalem  ukryła, aby  
ją  znow u p ieśc ić ; ale Lalla usunęła się, uśm ie­
chem  i spojrzeniem  wskazując na drzwi salo­
niku. Jakób uśm iechnął się z ich nieost~ożno- 
ści i z n iebezpieczeństw ?, które im grozić m o­
gło  , poszedł do przedpokoju zobaczyć, czy  też  
drzw i b y ły  zam knięte, potem  wracając, zasunął 
szczypcam i zasuw ę od kom inka i zam knął 
drzwi od saloniku i znow u ją  cahrwal i 
pieścił.

— N ie, w iesz, N :no moj ; boję się, bardzo się 
boję... — odpow iedziała L alla  broniąc się. — 
„On" lada chw ila  m oże nadejść.

...I rzeczy w iśc ie , „On" w krótce wrócił i 
zobaczył m argrabiego, jak w yprostow any przy  
ogniu , opierał się o kom inek i p a lił pa­
pierosa, m ów iąc o w ystaw ie, obrazach i po­
sągach, a L a llę  w y c iągn iętą  na fotelu , otu­
loną sza lem , która słuchała trochę senna i 
zmęczona..

Ogień nieco przygasał na k o m in k u ; ale 
na środku stołu n ieb ieskaw y, ruchliw y, m il­
czący  p ło m jczek  tla ł c iągle, woda kipiała. 
W saloniku tchnęło  ciszą i spokojem, i rJc me 
w skazyw ało m inionych wzruszeń, tak, jak  po 
burzy, cisza powraca na morze i roztacza ja ­
sn y  i w esoły  spokoj, który odradza i pociesza  
w szystko.

Jerzy  w chodząc, odczuł w  ciep le  tego

Wiec pangermanów.
P odaliśm y iuż krótką wiadom ość o a n ty ­

polskim  bziku, który siln ie się objawił w  tym  
roku na w iesbadeńskim  w iecu pangerm unów, 
m ających te same cele, co hakatyśei, ty lk o  roz­
szerzających je  najcałą kulę ziem ską Teraz wre- 
dle obszernych sprawozdań z w iecu w  dzienni­
kach berlińskich podajem y ca ły  jego  przebieg.

Pierw szym  przedm iotem  obrad była  kw e- 
st-ya duńska w  północnym  Szlezw iku. Po d łu­
giej dysk u syi uchw alono rezolucyę, potępiającą  
rzekem ą chw irjność rządu pruskiego w zględem  
tam tejszej ludności duńskiej i żądającą bez­
w zględnie ostrych środkow dla stłum ienia naro­
dow ego oporu tej ludności. N astępnie zajm o­
wano się sprawą N iem ców  w południow ym  T y ­
rolu, a zw łaszcza znanem i wypadkarm  w  T ry ­
dencie, gdzie to ludność w łoska dała „dobitną" 
odprawę niemieckim, prowokatorom udającym  
turystów . "W oczach pangerm anów  ten czyn  
W łochów  przedstaw ia s;ę n a tu ra ln i., jako oh y­
dna zbrodnia. „N apiętnow ano11 go też  w rezo­
lu c j i, która brzmi tak: „Z w iązek pangtrm aii-
ski daje w yraz najw yższem u oburzeniu z po­
wodu tej tchórzow skiej napaści iredentysty- 
cznych hord w łoskich na turnerów niem ieckich, 
a zarazem  ubolew ania, że w ładze austryackie  
tej napaści nie przeszkodziły Z w iązek ni6 g o ­
dzi się na zalecany z pew nej strony tu ry sty ­
czny bojkot południow ego Tyrolu, lecz przeci­
w nie, zaleca jak  najliczniejsza zw iedzanie tego  
kraju, dla podtrzym j wania ducha tamtejszej 
w iernęj n iem ieckiej ludności".

D rugim  punktem  obrad była  sprawa raa- 
rokkańska. W  spraw ie tej uchw alono rezolucyę  
tej treści :

„Z w iązek pangerm ańsk’ ubolew a nad sta­
now iskiem  rządu R zeszy niem ieckiej i nad je ­
go p olityk ą m arokbańską, która sprzeciw ia się 
uroczystej m auifestacyi cesarza W ilhelm a w  
Tangerze i musi z konieczności obniżyć pow a­
gę i znaczenia N iem iec w oczach islam ickiego  
św iata. Potępiając zbom bardow anie Casa B lan ­
ki, Z i iązek żąda, ażeby rząd niem iecki ozną - 
mil Murokkanom, iż nie godzi tię  na postępo­
w anie F ran cy i i że w ynagrodzenia za ponie­
sione tam  przez N iem ców  straty  dom agać s:ę 
będzie nie od M srokka, lecz od F ran cy i. W  
razie zaś, gd yb y  F rancya przyw łaszczyła  sobie 
część tego państw a, N iem cy  zagarnąć pow inny  
natychm iast inną jego  część tej samej wartości".

Taka to jest życzbw ość pangerm ańska dla 
M arokkanów. Po tych  w ycieczkach  przeciw ko  
D uńczykom , W łochom  Francuzom  i po uchw a­
leniu rezo lu cji, w zyw ającej N iem ców  w A ustryi, 
b j v? po lityce  k ierow ali się w yłączn ie  ty lk o  
w zględam i narodow o-niem ieckim 1, zabrano się 
do om ów ienia k w esty i dla pangerm anów  „naj­
ważniejszej", — do k w esty i polskiej.

O niej najdłużej praeslł w  swej m owie  
programowej przewódzca pangerm anów  w  R ze­
szy, prof. uniw ersytetu  w  LipJku dr. Hassę. 
N aw ’.ązuiąc rzecz do tego, źe n ieste ty  są jesz  
eze bardzo pow ażne pism a niem ieckie, które 
zalecają, b y  w  spraw ie w yw łaszczenia  Polaków  
z ziem i w zaborze pruskim  w pierw  m yśl tę 
dobrze rozważono, zanim się przystąpi do jej 
w ykonania, prof. IIa=se ośw iadezj-ł: „My roz­
w ażam y tę  m yśl już od la t 12 i teraz żądam y, 
ażeby się nareszcie na krok tak i odważono. Ci 
zaś teo re ty cy  n iem ieccy, którzy w skazują to, 
że przez w yw łaszczen ie  PołaLów, utw orzym y  
precedc-ns, k tóry odbić się m oże groźnie na 
N iem cach w innych  krajach, pow inni sobie 
uprzytom nić, że pom iędzy położeniem  Polaków  
w Prusach a położeniem  N iem ców  za granicą  
w ielka  zachodzi różnica".

Prof. H ass3 m niem a w idocznie, że w zg lę­
dem Polaków  odw ażyć się m ożna na w szelk ie  
b ezp iaw ie, a natom iast zagranica nie odw a­
ży  się na podobne bezpraw ie w zględem  
N iem ców .

W łaściw y referat o spraw ie polskiej przed­
staw ił w iecow i prof. dr. H otzsch z P oznan’’a. 
K om isya kolonizacyjna działała z pożytk iem  
dla n iem czyzny. O siedliła w ielu  kolonistów  n ie­
m ieckich , k tórzy  n ie posiłkuią  się pracą robo­
tn ika polskiego, Ś ciągnęła  napow rót na kresy

w nętrza błogość dobrobytu i spokoju ; w ięc u- 
śm iechnął się do L a lli i zb liży ł się do mar­
grabiego, w yciągając doń rękę.

X X V II.
J eżeli książę d'Eleda dobrze się bati ił w  

T urynie, to  nie znaczyło, że zarząd gm iny w  
B orgbiguano p łyn ą ł przez to po spokojnych  
wodach ; przeciw nie się działo ; a n aw et z tej 
przyczyny, zaledw ie uroczystości się skończyły , 
kiedy Prosper A natol wraz z L allą  i Jerzym  
pow rócił do Santo F iore, ty lk o  dni parę tam  
się zatrzym ał i zaraz pojechał do miasta, by  
k ryzys zażegnać. Jadąc sam jeden  w coupe, 
rozm yślał nad planem  obrony. N ’.e m ożna się 
było zb yt łudzić ; stan rzeczy b y ł nader po­
w ażnym .

P om iędzy najstraszniejszym i w rcgnm i R a­
dy gm innej i projektu reform y,.'akcyzy i cesy i 
dzierżaw  opłat konsum cyjnych, ze szczególn iej­
szą zajadłością w ystęp ow ał jed y n y  organ op i­
n ii publicznej w B orghignano, dziennik  Omni­
bus, k tóry w początkach „biały", zerw aw szy  
dawne przj mierze, zm ienił i barw ę i zupełnie  
b y ł teraz na usługach opozycyi.

T ego ciosu członkow ie R ad y  i książę S y n ­
dyk nie spodziew ali się wcale, spadł on 
na n ich  nagle , w ięc też tem bardziej b y ł 
dotkliw ym .

Ornńbus z zapałem  św ieżego  adepta uie- 
oszczędzał nikogo, a now ym  jego  redaktorem  
b y ł w łaśn ie „sławny" Frascoliu i.

P om iędzy róźnemi firmami, ubiegającem i

w schodnie sporo rodzin niem ieckich, które w y -  
w ędrow ały na W schód i w ogóle zatam ow ała  
odpływ  ludności niem ieckiej. A le  znalazła się  
teraz w  położeniu bez w yjścia. Z powodu spe­
k u la c ji na ziem ię, która k w itn ie  w Poznań- 
skiem  i Prusach Zachodnich, cena ziem i tak  
szalenie w zrosła, że się potroiła od czasu zało­
żenia kom isyi kolonizacyjncj W y tw o rzy ły  się  
stosunki niezdrow e i to do tego stopm a, iż ko- 
m is\-a musi teraz często pisnąć za m ajątki 
ziem skie ceny fantastyczne. Musi ona zakupić  
corocznie przynajm niej 30.000 hektarów , gd yż  
kolonistów  zgłasza się ty lu , iż  m ogłaby osie­
d lić w ciągu każdego roku w ięcej, r :ż  dw ieście  
rodziu. Gruntów rolnych nie brak na kresach  
W schodnich, lecz podaż tych  gruntów  znako­
m icie się zm niejszyła. Od Polaków  zw łaszcza  
N ien  - y  nie m ogą ju ż  m arzyć o w ydostaniu  

w ięc tym  sposobem  cała sprawa możez ie m i,
przepaść. Poniew aż zatem  zam knęły  się źródła, 
z których  kom isya kolonizacyina m ogła nabj*- 
wać ziem ię dla kolonistów , przeto n a leży  ob- 
m yśleó inne sposoby, aby p lan y  n iem czyzny  
nie sp ełzły  na nic-zem. Otóż rozw iązanie tru­
dności jest bardzo p r o s te . Skoro rząd pruski 
nie m oże dostać gruntów , których  potrzebuje, 
to pow inien  je  sobie zabrać. Nadeszła chw ila  
w  której prawo form alne m usi ustąpić przed 
w y źsz jm  interesem  państw ow ym . Stąd w n io­
sek, ża państw u n ależy  p rzjzn a ć  prawo w y ­
w łaszczenia  Polakow , aby dzieło kom isyi kolo- 
nizacyjnej m ogło być doprowadzone do szczę­
śliw ego końca. N a leży  przyteni zabezpieczjA  
si -, aby przy w yw łaszczaniu , cena z P m ’ była  
utrzym ana na poziom ie racjonalnym , a nie  
w ygórow anym . P aństw o rów nież m asi m ieć dla  
siebie prawo zgłosić się jako ur rzyw ilejow any  
nabyw ca p r z y  każdem  dobrowolnem  przejściu  
w łasności ziem skiej z rąk do rąk. To jest sp ia -  
w a najw ażniejsza dla N iem iec, przed którą  
w szystkie inne m uszą ustąpić, albow iem  P ola­
cy z K rólestw a są na drodze do osiągnięcia  
autonom ii narodowej i dążą do zjednoczenia  
w szystk ich  Polaków  pod w ładzą państw a ro­
syjsk iego. Tak praw ił prof. H otzsch

ro g lą d y  jego podzielał zupełnie prof. K u- 
lenboek z L ozanny w Szw ajcaryi. I  on zazna­
czył, źe nie ma tak iego  prawa, które b y łob y  
■większe od w yższych  zadań i celów.

Innego zdania b y ł jednak dr. F ic k  z Zu­
rychu. O św iadczył się on przeciwKo w y w ła ­
szczeniu i z-wrócił uw agę, że skrzyw dzeni w  
ten  sposób P olacy  staną się n ajzaciętszym i 
w rogam i N iem ców . Zebrani odpow iedzieli mu 
na to śm iechem  i w ołan iem : „P olacy oddawna  
już są naszym i w ro g a m i!“

Jenerał L iebert ośw iadczył się za zasto­
sowaniem  najenergirizu.ejszych środków przeciw  
polskości, na zasadzie „M acht v o r  RecLt", aby  
Prusy nie sta ły  się „czemś w rodzaju habsbur­
skiego konglom eratu". Poparł go superinten- 
dent K lingerm ann. P rzeciw  w yw łaszczen iu  Po­
laków odezw ał się jeszcze raz dr. F ick , ale 
zgrom ił go prof. Samassa.

W  końcu kongres uchw alił w szystk im i 
głosam i, przeciw  jednem u ara F ick a , następu­
jącą  rezo lu cy ę :

„Zw iązek p an gu m ań sk i stwierdza z zado­
w oleniem , że jego  postu laty  i dążności zn a la ­
z ły  zrozumieniu i poparcie w  szerokich kołach  
niem ieckich, i że także rząd pruski obecnie  
je podziela i popiera, przekonaw szy się o ko­
nieczności w yw łaszczen ia  Polaków . Tem bar­
dziej ubolew ać należy , źe odpow iednia ustaw a  
nie jest jeszcze "wypracowana i że (o ile  w nosić  
m ożna z głosów  prasy pólurzędowej) tej je ­
sien i sejmowi pruskiem u jeszcze przedstaw iona  
nie będzie. W obec tego Z w iązek w oła  do kół 
rządzących: „periculum  m  m ora", g d y ż  zw le­
kanie z tą sprawą m oże w yrządzić n iem czyźn ie  
nieobliczalną szkodę"'

Tak się skończył ten  w iec pangerm anów .

'JM iamiĘtij Wita Miska a r/ądein rffisliitii.
Podajem y w  dosłownem  brzm ieniu znany  

już pobieżnie z telegram ów  teksu układu, za­
w artego  w  k w e stji nauczania język a  rosyjskie­
go, h istory i i literatury  rosyjskiej w  sem ina-

się o dzierżaw ę cła gm innego, było  także p e­
w ne „T ow arzystw o bezim ienne", które się w ła ­
śnie św ieżo zaw iązało i którego członkiem  t y ł  
da wny redaktor Omnibusa Ten w  początkach  
z w yciągn iętą  szpadą, popierał reform y zapro­
ponow ane przez Radę, aż dopóki m iał nadzieję, 
że mu dzierżaw ę przyznają; ale późnięi, k iedy  
panow ie radni uznaw szy, że to przedsiębiorstw o  
nie przedstaw iało dość pew nych  g w a ra n cji, zro­
bił: kontrakt z pew nym  zakładem  bankow ym  
w G enui, złość redaktora Omnibusu z całą siłą  
w ybuchła. W szczął głuchą, u k iy tą  w alkę prze­
ciw ko rządom księcia d’E led a; ale pom im o  
całej swej wścm kłuści, nie m jg ł w alczyć  tak, 
jakby tego  b y ł pragnął, g d y ż  m usiałby być  
w  sprzeczności z całą swoją dotychczasow ą po­
lityczn ą  i dziennikarską przeszłością. Stracił 
rów now agę, znajdując się m iędzy w łasnym  in ­
teresem  a w lasnem  stronnictw em , i szukał dro­
g i, aby w yjść z tego, je ś li n ie już z honorem, 
to przynajm niej przyzw o’ nie i... szukał zem sty. 
W łaśnie w tym  czasie, często kręt ił  się w b iu­
rach Omnibusa F rascolin i, k tóry  w  tej samej 
drukarni co gazeta , chciał zaw izeć  kontrakt 
na w ydaw nictw o sw oiego dzienm ka P rzt/jaeida  
loieśmulia. R edaktor Omnibusa, będąc prakty­
cznym , jak  ty lk o  go zobaczył, przeczuł w  nim  
człow ieka przedstaw łającego w arunki, których  
w  tym  w ypadku potrzebował.

(Ciąg dalszy nastąpi).

|on Wsliarh j Quw Handel sykną i towarów wełnianych
11 Oi| v .  I , we yiWOWje? Rynek i. og (założony w r. 1841)

Poleca na seion bieżący nt|nowsxe inateryały angielskie i krajowe:
N a ubrania m arynarkow e, salonow e, m yśliw skie, sportow e, pa lta  jesienne i zim owe, wioi zch} na 
futra, bundy i kostyum y damskie. W ielk i w ybór sukna czarnego i palm erstonu na palta i ża ­
k iety  dam skie, w e l w t t j ę  m oitony i  lodeny na liberye w  w ielk im  wyborze. Próbki na Jadanie gratis.
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ryach d n ch ow iyoh . W iadom o, że sprawa ta  
ciągn ie się od r. 1882, że następnie zaw arty  
został układ w r, 1897, który jednakże dopro­
w adził do nieporozum ień. K ładzie im  koniec  
obecny układ, nie naruszający autonom ii K o­
ścioła kato lick iego  w kształcen iu  duchow ień­
stw a, tak, jak  to m iało m iejsce w tedy, k iedy  
dla czynow ników  rząd rosyjski rościł prawo 
staw iania stopn naukow ych.

U kład b r z m i:
Podpisani, upow ażnien i przez swoje rzą­

dy do zaw arcia układu, w  sprawie nauczania  
i egzam l-iów języka rosyjskiego, hiotoryi i l ite ­
ratury rosyjskiej w  senr.naryacb katolick ich  
Polski i na podstaw ie konw encyj z r. 1882 i 
1897 i Pro memoria złożonego przez K ardynała  
Stanu Jego  Ś w iątob liw ość’ pełnom ocnikow i 
B o sy i w  dniu 4  sierpnia r. 1906, porozum ieli 
się co do następujących artykułów  .

I. P lan i program  nauki języka rosyjskie­
go, literatury  i history: rosyjskiej układane są 
przez B iskupa (którego d y rek cji sem inarya  
dyecezyalne są poddane) w  porozum ieniu z 
rządem, zgodnie z naturą i celem  sem inaiyów . 
N auczyciele, w ykładający te  działy  są rów nież  
nranow ani przez B iskupa, za poprzednią zgo­
dą rządu.

II, E gzam in y  z język a , h istoryi litera­
tury rosyjskiej w sem inaryach, z okazyi prze­
chodzenia w ychow ańców  z jednej k lasy do 
drugiej i ich w yjścia z sem inaryum , odbywają  
się  w  obecności gubernatora m iejscow ego lub 
osoby specyaln ie przez niogo z tego powodu  
w ydelegow anej, w asystencyj przedstaw icieli o- 
kręgu naukow ego.

III  Prawo udzielania stopni w ychow ali - 
com zastrzeżone jest profesorom. Obecność 
przy egzam inach przedstaw iciela  w ład zy  rzą­
dowej i szkolnej ma ty lk o  na celu danie rzą­
dowi sposobności poinform owania się z p ierw ­
szego źródła o bmgu i postępach nauki przed­
m iotów  nie teo logicznych  i dopom agania tej 
nauce środkam i, którym i rozporządza.

IV . E g za n rn y  z okazyi przechodzenia z 
jednej k lasy do drugiej są ty lk o  ustne, zaś 
przy wyjściu z sem m aryum  są one ustne i p i­
śm ienne

V. T em aty do egzam inów  piśm iennych  
wybierane są przez B iskupa, w zgodzie z kur­
sam i język a , h istoryi i ln e r a tu .y  rosyjskich  
w ych ew ań ców  sem m aryum . Pą one kom uniko­
w ane przez B iskupa, k tóry w yciąga  w obecno­
ści p ized staw iciela  w ładzy cyw ilnej i w y cho­
w ańców  danej k lasy  jeden  z biletów , zap ieczę­
tow anych , zaw ierających tem at.

Wszy&tkie zarządzenia układu z r. i882 , 
nieodnoszące się bezpośrednio do nauki w  se­
m inaryach K rólestw a P clsb iego  języka, h isto ­
ryi i literatury rosyjskiej, ani do egzam inów  
w  tych  przedm iotach, zachow ują moc swoją, 
tak samo, jak zarządzenia konw encyi z r. 1897 

R zym  9,22 lipca 1907.
R. kard. M ernj del Val.

S. Sazonow

Korespondencye.
W iedeń 16 września.

( Z  P a d y  miejskiej. — Stan zdroicia burm istrza  
Lurgera. — Niesmaczne icystąpirnw socyalistów  
w R adzie miejskiej. —• Odznaki honororce dla 
wójtów. — Aresztowanie oficerów w łosllch, podej­

rzanych o szpiego-two).
(y). R ada Tn‘°j'ska odbyła onegdaj pierw sze  

sw e posiedzenie po feryach letn ich . Przew odni­
czy li na ni< m na odm iany w iceburm istrzow ie  
N eum ayer i Porzer, gd yż burm istrz dr. Lueger 
znajduje się jeszcze na w nlegiaturze w N eu- 
brucku i prosił o przedłużenie m u urlopu jesz­
cze o trzy tygodnie.

Stan  jego zdrow ia popraw ił się zdum ie­
wająco w ciągu  ostatn ich  dn kilkunastu. Z 
B iu xen , gd zie  jak  wiadom o odbył całom iesię- 
czną kuracyę w  tam tejszym  zakładzie hydropa- 
tyczn ym  dra G uggenberga, pow rócił dr. L ue­
ger do W iednia z końcem  sierpnia w stanie  
w zbudzającym  politow ania. N ie byt on w sta­
nie zej-ó ze  schodów do fiakra musiano go  
spuścić windą. W yp oeząw szy  k ilka  dni, udał 
się do sw ego przyjaciela, fabrykanta szelek Fi- 
wonki w Neubrucku koło Scheibbs w A ustryi 
D olnej, gdzie  otoczono go w szelką m ożliw ą o- 
pieką. Cały dzień spędzał chory w  ogrodzie lub  
na werandzie, a zdrowe pow ietrze podgórskie  
dokonało 'stnego cudu. W  ciągu dwóch tygo-  
uni zm ien ił się chory do niepoznania, ap etyt  
ma doskonały, śpi w ybornie, odbyw a już dale­
k ie  spacery, po schodach chodzi bez niczyjej 
pom ocy, a w agi przybyło  mu przeszło p ięć k i­
logram ów. N aw et w zrok popraw ił się mu tak, 
że- dr. L ueger jest dziś w stan ie czytać  i grać  
sw ego ulubionego taroka, czego m usiał sobie 
od ty lu  m iesięcy  odm awiać, nie będąc w m o­
żności rozróżnienia kart. Podobnie, jak  w z i­
mie, tak  i tym  razem polepszenie stanu zdro­
w ia zaw dzięcza dr. Lueger ty lk o  naszem u ro- 
dakow ’, profesorowi N eusserow i, k tóry po po­
w rocie chorego z Brfxen zaw ezw any został na 
konsilium  do jego łoża i poradził m a w yjazd  
na świońe pow ietrze do Neubrucku. To też  
dzienniki chrześcijańsko-socyalne wzy waia ener­
g iczn ie  otoczenie burm istrza, aby zaniechało  
dalszych ryzyk ow n ych  eksperym entów  z jego 
zdrowiem  i życiem  i by dalszą kuracyę jego  
pow ierzono w yłączn ie profesuro w i Neusserowi.

N a onegdaj izem posiedzeniu R ady m iej­
skiej przyszło do ostrej scysy i m iędzy antyse­
m icką w iększością R ad y  a socyaH stam i, z po­
wodu w niosków  o udzielen ie subw encyi na 
w zniesien ie w  "Wiedniu dwóch now ych pom ni­
ków, a m ianow icie pom nika R udolfa H absbur­
skiego, protoplasty panującej dynasty i, tudzież  
pom nika na cześć pułku, noszącego nazw ę  
feldm arszałka H essa, k tóry to pułk w sław i! się 
w w ielu  b itw ach, a osobliw ie w wojnach na­
poleońskich r. 1809. Ś ciślejszy w yd zia ł m iejski 
zaproponow ał przyznanie po 30.000 koron snb- 
w en cy i na każdy z tych  pom ników, reszta ma 
być zebrana w  d ioaze składek publicznych. 
Owoż socya listyczn y  radny Skaret sp rze iiw ił 
się udzieleniu tych  subw encyj, a moty wow ał to  
sprzeciw ien ie się w sposób tak ordynarny i n ie­
sm aczny, że w yw oła ł przez to ogólne oburzenie. 
M iędzy innem i rzekł p. Skaret, że torm alna e- 
pidem ia w znoszenia pom m kuw grasuje obecnie  
w W i idniu, a R ada miejska , która okazuje 
w prost brudne skąpstw o w szędzie tam, gdzie i- 
duie o popraw ę doli robotników  (ci socyalisci 
sądzą, że prócz robotników  nie ma ju ż  innych  
ludzi na św ięcie), staje się nierozum ni rozrzut- 
ną, g d y  ty lk o  ktoś w ystąpi z 'akim projektem  
pseudo-patryotycznj m. „Przez siedm set la t —  
rzekł p. Skaret — nikom u naw et na m yśl nie  
przyszło w znieść w  W iedn iu  pom nika celem  
uczczenia „w rzekom ych11 zasług  Rudolfa z 
H absburga, aż dopiero teraz w  jakD m ś kółku  
knajpow em  przy kufplku piw a zrodził się taki

pom ysł i w ydział m iejski na poczekaniu uchw a­
la 30 ty sięcy  koron. “ Po ty ch  słow ach odezw a­
ły  cię w całej sali okrzyki oburzenia, tak, iż 
p. Skaret nie m ógł dalej m ow ;ć. Przew odni 
cząoy w iceburm istrz Porzer udzielił Skaretow i 
nagany, a członek w iększości W oln y  odpow ie­
dział mu, że jeżeli kto, to w łaśn ie socyaliśc w 
pierw szym  rzędzie pow inni głosow ać za tą  
subw encyą, boć przecie idzie tu o w zniesien ie  
pom nika praszczurow i M onarchy, który dał im 
pow szechne prawo głosow ania. R ozum ie się sa­
mo przez się, że obydw ie subw eneye u ch w a­
lono.

K om isya gm inna Sejmu dolno-austryackie- 
go pow zięła uchwałę, że z okazyi przypadają­
cego w przyszłym  roku jubileuszu sześćdziesię­
cio letn ich  rządów Cesarza, w szyscy  w ójtow ie  
gm in w iejskich , tudzież burm istrzow ie m iast i 
m iasteczek  w A ustry i Dolnej otrzym ać mają 
odznakę honorową, którą nosić będą przy w yk o­
nyw aniu 3wego urzędu. B ędzie to m ianow icie  
m edal z portretem  Cesarza, zaw ieszony na sze- 
roRiej wstędze.

D odatkow o w ychodzą na jaw  obecnie roz 
m aite szczegóły  o liczn ych  aresztow aniach, 
przedsięw ziętych  podczas m anewrów cesarskich  
na południu, przyczem  jednak, n iestety , w ładze  
austryackie w k ilku  w ypadkach przesadziły  
w czujności przed w rzekom ym i szpiegam i w ło ­
skim i, I  tak w m iejscow ości Yólkerm arkt, gdzie  
była  głów na kw atera austryackiego sztabu, 
aresztow ano w łoskiego porucznika ok iętow ego  
A dolfa Zozzollego, a pom im o, że nie znalezio­
no przy nim  nic, coby go m ogło skom prom ito­
w ać, trzym ano go przez sześć dni w  areszcie  
gm innym  w  Celowcu. "V P o lg a iii  zaś w połu­
dniow ym  Tyrolu aresztowano rów nież jako po­
dejrzanego o szpiegostw o porucznika w łoskiego  
Am adeusza G uilletta  z W erony. P rzyb ył on 
w dniu 5 w rześnia do F o lgarii i zam ieszkał 
w tam tejszej oberży „C ap elletiu. W  k ilka  g o ­
dzin później zjaw ili się żandarm i austryaccy, 
aresztow ali go i odprowadzili do L avarone. 
A resztow any za łoży ł protest przeciw  temu, że 
jako oficer esLortow any jest przez zw yk łego  
kaprala, w obec czego zam knięto go w  jednej 
z izb oberży w L avarone i sprowadzono ofice­
ra z najbliższej stacyi. T en odprow adził go do 
Borgo, a stam tąd do R overeto, gdzie go um ie­
szczono w aresztach sądow ych i dopiero sku­
tkiem  ponow nego protestu G uilletta  internow a­
no go w m iejscow ych koszarach, znalezione zaś 
przy nim  papiery odesłano do kom endy kor­
pusu w Insbruku. Stam tąd zwrócono je  po p a­
ru dniach z poleceniem , ażeby w ięzionego n ie­
słusznie oficera w łosk iego bezzw łocznie w yp u ­
szczono na wolność.

S e j m ,

Lwów 17 września.
(24 posiedzenie IT I  sesyi V I I I  penjodu).

(Dokończenie),
Po przem ów ieniach pp. S tęp iń sk iego  i O le­

śn ick iego — jak  w iadom o — głos zabrał p. 
nam iestnik Potocki. A  m ów ił tak:

Podniesiono tu  żale, że protesty i rekur- 
sy, odnoszące sie do w yborów  gm innych, za le­
gają  długi czas i że w skutek  tego czas urzędo­
w ania rad gm innych  znacznie się przedłuża po­
nad peryod 6-letni. M iałem sposobność w osta­
tnim  w łaśn ie czasie tą sprawą się zajm ow ać i 
chcąc dokładnie zbadać stan rzeczy, kazałem  
sobie przedstaw ić spraw ozdania % w szystk ich  
pow iatów  i muszę pow iedzieć, że w  zachodniej 
części kraju, którą p. Stapiński przedstaw ił tak  
czarno, rzeczy mają się, m ogę pow iedzieć, na­
w et całk iem  dobrz-, bo na m niej więcej 2.500  
gm in zachodniej części kraju jest takich gm in, 
gd zie  w skutek  n iczałatw ien ia  protestów  rady 
gm inne jeszcze ponad czas urzędują, zaledw ie  
70 i parę. Te pojedyncze w ypadki, o których  
m ów ił p. Stap ińsk i, dokładnie zbadam  i może 
być, że będę m iał sposobność jeszcze w  bieżącej 
kadencyi z mojej strony stan rzeczy przedsta­
wić. Co do jednego faktu, gm iny Sąsiadow ic, 
to m ógłby p. Stapińsk i naw et z dzisiejszej od­
pow iedzi komicarza rządowego przyjąć do wia­
domości, że władza, przyszedłszy do przekona­
nia, że rzeczyw iście  przedłużenie n iezałatw ia- 
nia spraw  i niedokończenie praw om ocnych w y ­
bór u w było  w iną w ójta obecnego, poleciła w 
porozum ieniu z W ydzia łem  kraj. tego w ójta  
złożyć  z urzędu.

W  każdej gm inie, a przynajm niej w  bar­
dzo w ielu , są dwie partye, które się nawzajem  
zwalczają. N am iestnictw o, rozstrzygając prote­
sty , m usi trzym ać się li ty lk o  przepisów  usta­
w y m ogę zaręczyć Panom , że często nie w ie, 
czy  jedna partya n ależy  do ludow ców , czy do 
innej party i. N ieraz chciałoby nam iestn ictw o  
naw et, jeże li chodzi o drobną sprawę, przeoczyć  
ją i w ybory zatw ierdzić, ale p ien iactw o w gm i­
nach jest tak w ielk ie, że udają się one do T ry­
bunału adm inistracyjnego, a T rybunał ten pra­
wom ocne już zarządzenia N am iestn ictw a zn o s i; 
w tedy zaś pow staje jeszcze w iększy  chaos.

W  niektórych częściach G a lic ji w scho­
dniej, w  jednym  lub w  drugim  pow iecie pod 
tym  w zględem  doszedłem  do przekonania, że 
władze p o lityczne nie na czas rozpisały w y ­
bory i rzecz ta w  najbliższym  czasie będzie 
napraw iona. Ma zupełną słuszność p. O leśni­
cki, że przepisy drobnostkowe dzisiejszej u sta ­
w y  gm innej utrudniają szy b k i > załatw ien ie  
spraw, w  samyrm jednakże nam iestn ictw ie  
dziś spraw y o ile  m ożności są szybko zała­
tw iane. Czy postaw ienie term inu prekluzyj- 
nego, dla za ła tw ien ia  rek u rsu , jak tego chce  
p. O leśnicki, tem u złem u, które Jeszcze do 
pew nego stopnia istnieje, zaradzi to do pe­
w nego stopnia przynajm niej jest w ątp liw e, a l­
bow iem  gd y  ten czas będzie k ró tk i, w tedy nie  
za wsze m ożuaby go dotrzym ać, a gdy będzie długi, 
w tedy nie byłaby to odpow iednia remedura. Nio 
chcę tu , n ie m ogę zarzutów  p. R tapińskiego  
szczegółow o odpierać, jednakowoż m uszę na je ­
dną drogę wskazać, która przecież za,wsze 
każdem u sto ; otworem , m ianow icie udanie się 
czy  w drodze . rek u rsu , czy  zażalenia, do 
w ładzy w yższej, a w  takich razach w  na­
m iestn ictw ie staram s ię ,  jeże li ty lk o  jakieś  
nadużycie w ładzy czyr przekroczenie się zda­
rzy, zaw sze o napraw ienie złego. J eże li w tych  
w ypadkach  sta ły  się takie nadużycia, to z pe­
w nością przeciw  tem u w ystąp ię  i nadużyć to ­
lerow ać nie będę.

Przem ów ienie p. nam iestnika przyjęto okla­
skami.

Członek W ydziału  p. W ęreszczyń ski stw ier­
dził, że tak  zarzuty podniesione przez p. Sta- 
pińskiego jak  i przez p. dra O leśnickiego, do­
tyczące rzekom ych niepraw idłow ości w  urzędo­
w aniu rad pow iatow ych i gm innych , nie pod­
legają ingerencyi W ydziału  krajow ego, lecz  
należą do ingerencyi w ład zy  politycznej. Co do 
/ e  n iactw a, które opanow ało tak w iele  gm in,

to w ielką w inę ponosi tu przedew szystkiem  
w ym agająca koniecznie reform y ustaw a g m in ­
na. Z reformą j"ednaK tej ustaw y je s t  sprawa  
bardzo trudna, gd yż reforma taka g łów n ie m u­
sia łaby polegać na ukróceniu praw tych  w ła ­
śnie, którzy obecnie ustaw icznie zanoszą żale, 
że są pokrzyw dzeni.

P. Szajer udow adniał, że p ien iactw o sze­
rzą w  gu iłrroh  ludow cy. Ich tak tyk a  jest sta le  
ta sam a: O >y znajdą się w  gm inie jaferejś 
w m niejszości, w ted y  za pom ocą rekursów w n o­
szonych do w szystk ich  m ożliw ych  instancyj sta ­
rają się dokonane wybory obalić. W  ten  spo­
sób uzyskują to, że sprawa uznania w yb o­
rów przew leka się bez końca, a tym czasem  w  
gm in ie rządzi w ójt-ludow iec, którego okres urzę­
dowania dawno się już skończył. P. Stapiński 
ze sw oim i zw olennikam i w ten  sposób w prost 
teroryzuje gm iny. Przytem  i w  radach pow ia­
tow ych  n?e lepszy jest w p ływ  ludow ców . P. 
Stapińsk i podnosił jako rzecz n iesłychaną, że 
podczas ostatnich  w yborów  biura rady pow ia­
towej rzeszow skiej słu ży ły  za lokal ag itacy jn y  
—  a słu ży ły  one nie komu innem u, lecz w ła ­
śnie ludowcom , którzy, aby ty lk o  utrącić kan­
dydata centrum , nieproszeni narzucili się za 
przyjaciół p o ety czn y ch  panu Jędrzejow iczot I. 
M ówca, k tóry  z techniką w yborczą doskonale 
jest obznajom iony, stw ierdzić może, źa podczas 
ostatnich w yborów  bynajm niej nic czuć było  
ow ego „nacisku rządu“, na który ludow cy tak  
często i tak głośno się uskarżają; ale za to dla 
w szystk ich  nieznośnym  w prost b y ł teroryzm , 
(„ciężka ręka“) ludowców.

N a w niosek p. Buynow skit go dyskusyę  
zam knięto. Izba przyjęła sprawozdanie kom isyi 
gm innej o czynnościach I departam entu W y ­
działu krajowego do wiadom ości, a zarazem  
bez zm iany uchw aliła  do sprawozdania tego  
dołączone w nioski kom isyi polecające W yd zia ­
łow i krajowem u pow iększenie liczb y  urzędni­
ków w  b iurze dla spraw gm innych  i reorgam - 
zacyę kursu dla pisarzy gm innych, oraz w zy- 
w rjące rząd do rew izyi przestarzałych p rzep i­
sów o rewersach dem olacyjnych, do w prow a­
dzenia reform y ustaw y spaukowej w  tym  du­
chu, ażeby dla w ielk ich  m iast (jak L w ów ) o- 
tw a ite  b yć m ogło nowei źródło dochodu, m o­
gące służy ć na utrzym anie m iejscow ych ubo­
gich , do stw orzenia stałego funduszu subw en­
cyjnego nx cele asanacyi m iast i w końcu do 
przyśpiesz :nia decyzyi w  sprawie przydzielenia  
K ryn icy  do m iejscow ości rządzących się usta­
wą gm inną z r. 1896.

P. dr. O leśnicki zg łosił w niosek dodatko­
w y o w yznaczenie prek luzyw nych  term inów  
do załatw iania rekursów gm in. W niosek  ten  
upadł.

P rzystąpiono do sprawozdania kom isyi 
budżetow e’ o bilansie fuuduszu propinacyjnego  
za rok 1906 i o budżeci 3 tego funduszu na rok 
1908. P rzy tej sposobności g łosu  zażądał p. S ta ­
piński i w yw odził, że w ładze szykanują w ło­
ścian na korzyść propinatorów, m ianow icie nie 
pozw alają w łościanom  sprzedaw ać najaojów a l­
koholow ych w zam kniętych  naczyniach. Sejm  
przeszedł nad tym i w yw odam i do porządku  
dziennego i przyjął do w ia lomości zam knięcia  
rachunkow e funduszu propinacyjnego za rok 
1906 i przyjął budżet na rok 1908. B udżet fun­
duszu ogólnego przyjm uje w dochodach  
10,868.298 kor. (w czem dzierżaw y prop.
8,530.000 kor., subw encyą rządowa 1,728.258 
kor.). W yd atk i 8,696.325 kor. {> płata w ylosow a­
nych  obligaeyj 5,473.400 kor., -wypłata kupo­
nów  2,266.552 kor.). N adw yżka więo w rok 4 
1908 przew idyw ana jest na 2.171.973 kor. P rzy ­
ję to  dalej budżety na r. 1908 funduszu zasobo­
w ego (dochód 930.950 kor.), i budżetu rezer­
w ow ego (dochód 666.946 kor., rozchód 215.828  
kor.), z nadw yżką 450.668 kor., a doliczając  
nadw yżkę z budżetów  ogólnego i zasobowego, 
spodziew ana suma nadw yżek w ynosi 3,558.591 
koron.

Pod koniec posiedzenia p. Szajer zażądał 
głosu  w  spraw ie osobistej. Obciął się on oczy­
ścić z poczynionych  mu przez p. Stapińsk iego  
zarzutów  osobistych. Poniew aż jednak odbiegał 
od tem atu i zaczął długo i szeroko opowiadać  
hii toryę sw ego „biura pośrednictw a1* — w ięc  
p. m arszałek odebrał mu głos.

P. K ozłow ski zapytał, jak i jest stan prac 
kom isy: nad projektem  ustaw y łow ieckiej.

P. A braham ow icz odpow iedział, że z 95 pa­
ragrafów ustaw y przetru łynow ała już kom isya  
54 paragrafów.

W  końcu zgłoszono 6 w niosków  nagłych . 
P. O leśnicki w spraw ie klęsk elem entarnych, 
regu lacyi B ystrzycy  i zapom ogi gm in ie Burnie  
pow, s try jsk ieg o ; p. K uryłow icz w spraw ie po­
m ocy pogorzelcom  w Jaw orzcu pow. lisk ifgo; 
p. B ranicki w  spraw ie legu laoy i W ereszjm y i 
p. x. W ilczk iew R z o założenie składu drzewa 
w Dąbrowej. N agłość tych  w niosków  uzyskała  
w ym agane poparcie Izby, zaezem  przekazano  
je kom isy om.

N a tern o godzin ie w pół do 3 popołudniu  
p. m arszałek zam knął posiedzenie.

N astępne jutro o godz. 10 rano.

Kom isya budżetowa na posiedzeniu odbytem 
wczoraj popołudniu rozdzieliła referaty. Prowizo- 
ryum budżetowe na pierwsze półrocze roku J9u8, 
oraz wnioski o zapomogi z powodu klęsk elemen­
tarnych przydzielono p Skałkowskiemu; sprawę 
regulac, i płac profesorów krajowych szkół rolni­
czych w Dublanach i w Czernichowie oddano do 
zreferowania p. Milewskiemu; projekta nowych kolei 
p. dr. Leo.

* **
W  sprawie reform y wyborczej obradowały 

wczoraj popołudniu trzy k luby: klub autonomistów, 
klub ruski i klub demokratyczny;. Obrady wszyst­
kich tych trzech klubów były ściśle poufne,

E&eyklika itftt ic  o M leiizni.
Fzym. E ncyklika o m odernizm ie, którą 

wczoraj w w ydaniu  wieczornem  ogłosił Osser- 
ratore Romano stwiardza, że m odernizm  stał 
się bardzo pow ażnem  niebezpieczeństw em  dla 
K ościoła, jest przeto obow iązkiem  Papieża w y ­
stąp ić przeciw  niebezpieczeństw u. E ncyklika  
om aw ia obszernie rozm aite k ierunki m oderni­
zmu: w filozofii agnostycyzm  i imanerityzm; w  
w ierze su b jtk tyw ii m i sym bolizm ; w teologii 
stosow anie w spom nianych kierunków; w  h isto ­
ryi i k rytyce teorye aguostyuyzm u, im anentyzm u  
i ew olucyonizm u; w  końcu w reformach K o­
ścioła : radykalizm  podkopujący podstaw y dog­
m atyki, hierarchii i dyscyp liny . 2  tego  
w szystk iego  należy wnioskować, że modernizm  
je st syntezą  w szystk ich  herezyj że log iczn ie  
prow adzić musi do at< izmu. N ieokiełzana chęć  
w iedzy, pycha indyw idualizm u, nieznajom ość i 
lekcew ażenie pra wdziwej w iedzy katolick iej, 
jak i d yscyp lin y  katolickiej rozszerzyły moder­

nizm  w  znacznej części św iata katolick iego, a 
naw et wśród kleru. P apież przypom ina w  en­
cyk lice  zarządzenia, które L eon  X I I I  w ydał, 
aby zapobiedz szerzenia się błędów modernizm u  
i celem dalszego przeprowadzania tego dzieła, 
zarządza co n a stęp u je:

1) Nauka filozofii scholastycznej i teo logii 
ma się odbyw ać wraz ze studyum  teo logii po­
zytyw n ej i innych  odnośnych studyów  we 
w szystk ich  sem inaryach i un iw ersytetach  ka­
tolick ich  w  duchu praw dziw ie katolickim ;

2) m oaerm ści mają być usunięci z kiero­
w n ictw a  i z posad czyn n ych  nauczycieli w  se­
m inaryach i uniw ersytetach  katolickich;

3) biskupi jako zastępcy  S to licy  św iętej 
mają zw rócić uw agę na to, aby  kier i w iern i 
stali zdaia od prasy m odernistycznej;

4) w każdej kuryi dyecezyalnej ma być  
utw orzone kolegium  cenzorów celem  badania  
publikacyj katolickich; w ydany przez L eo­
na X I I I  zakaz dla kleru kierow ania bez p o ­
zw olenia biskupa pism am i polirycznem i pozo­
staje nadal w  mocy; nad duchow nym i, będący­
mi w spółpracow nikam i w czasopism ach, należy  
prowadzić n a d zó r;

5) kongresy duchow ieństw a są zakazane; 
m ożliw e są chyba ty lk o  w  bardzo w yjątkow ych  
w ypadkach i o ile niem a niebezpieczeństw a  
ze strony modernizmu, presbiteryanizm u, albo 
la icyzm u ,

6) w  każdej dyecezy i ma b yć utworzoną  
R ada nadzorcza nad błędam i now oczesnym i 
(modernizmu) i biskup ma S to licy  św. przed­
kładać spraw ozdanie o działalności tej R ady.

Prasa katolicka, om awiając encyk likę P a ­
pieża, podnosi, że ona daje fo im u łę  dla m oder­
nizm u, pragnącego naciągnąć praw uospołeczne, 
w iekow e, katolick ie doktryny i dyscyp linę do 
pom ysłów , które panują ty lk o  chw ilow o i są 
indyw idualne, a filozofię i teologię zastosow ać  
do indyw idualizm u. M odernizm  stoi w ięc w  zu ­
pełnej sprzeczności z duchem dogm atów  i d y­
scypliną K ościoła. Potępiając ten modernizm, 
en cyk lik a  odrzuca błędne i oportunistyczne  
studya now oczesne, a zaleca studyum  teologii 
pozytyw nej. P ius X  rozszerza w ięc dzieło L e­
ona X fI I , który w  encyk lice swej w skazał pro­
gram  i dyscyplinę. Program  ton w  przyszłości 
tw orzyć będzie podstaw ę działalności w yższych  
w ładz kościelnych.

Z sejmów pr/edlitawskich.
Czerniowce. Sejm bukow iński rozpoczął 

wczoraj obrady Po zagajeniu obrad przez mar­
szałka zabrał g łos prezydent kraju B ley leben  
i w skazał na zadania, ja k ie  czekają Sejm w  
ciągu bieżącej sesyi. M iędzy innemi podniósł 
ustaw ę o propinacyi, reformę gm inną i w ybor­
czą do Sejm u w yraził nadzieję, że Sejm sp eł­
ni te zadania.

Opawa. W czoraj otw arto Sejm  szląski. 
M arszałek zaw iadom ił o złożeniu  m andatu  
przez posła M. ngera. Poseł H ruby interpelow ał 
w  spraw ie losów  uchw alonej przez Sejm  sejm o­
wej reform y wyborczej.

Berno morawskie. Sejm  m orawski rozpo­
czął wczoraj obrady. M iędzy w niesionem i in- 
terpelacyam i znajduje się in terpelacya w  spra­
w ie sztucznego podw yższania cen w ęgla  M ię­
dzy w nioskam i znajduje się w n ;osek socya li­
stów o zaprow adzenie pow szechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego głosow ania do Sejmu.

Praga. Przed posiedzeniem  Sejmu przyjął 
m arszałek deputacyę czeskich i niem ieckich so- 
cyalnych  dem okratów, którzy p rzyb yli w spra­
wie pow szechnego głosowania, do Sejmu. W  tej 
samej sprawie przybyła  deputacya narodow ych  
socyalistów .

Praga. Podczas wczorajszego posiedzenia  
Sejmu, w  czasie od czytyw ania  interpelacyj, 
rzucono z ga lery i na salę kartki, w  których  
socyałiści w zyw ają Sejm  do spełnienia obow ią­
zku zaprow adzeira pow szechnego prawa g ło ­
sowani:..

M arszałek zganił to postępow anie ga leryi 
i zagroził jej opróżnieniem .

N astępnie załatw iono szereg form alności.
M iędzy odczytunem i interpelacyam i znaj­

duje się także żądająca poczynien ia  odpow ie­
dnich zarządzeń, celem  zapobieżenia zaw lecze­
niu ospy.

Praga, stron n ictw a  szlachty  wiernokonsty- 
tuoyjnej i konserw atyw nej obradow ały wczoraj 
nad reformą w yborczą do Sejmu. Szlachta  
w iernokonsty tucyjua uchw aliła  rezolucyę, w  
której ośw iadcza się za reformą w yborczą, ale 
domaga się uw zględn ien ia  rep rezen tacji k laso­
wej, a w szczególności kuryi większej w łasno­
ści. U chw ała szlach ty  konserw atyw nej ni< jest  
znaną.

W ypadki w Marokku.
Paryż. Gil p lu s  ugłasza rozm owę z p re ­

zydentem  gabinetu p. Clem enceau, który pod­
niósł, iż E rancya koncentruje się tylko na Casa 
Blanea. W szystk ie inne p ozycye F ran cy i są 
bardzo silne, ale F rancya, o ile chce z jednej 
strony dać dowód siły , o ty le  chce z drugiej 
strony dać dowód rozumu i nio chce tak za ­
czynać, jak  zakończył D elcasse.

Paryż. Jenerał Drude doniósł wczoraj 
telegraficznie o przybyciu  R enaulta do Casa 
B lanki. Dalej donosi jenerał Drude, że w y ­
słannicy dwóch szczepów  zgłosili się w kon­
sulacie francuskim  i prosili Drude’a o po­
słuchanie.

Faryi. Donoszą z T a n g eru : Parlam enta­
rzyści szczepu Szauju przyjęli w szystk ie  w arun­
ki postaw ione przez jen . Drude’a i ośw iad­
czy li, źe wracają do szczepów, aby we czwartek  
z nim i pow rócić i form alnie s'ę poddać.

Z izby sądowej.
Lwów 17 września.

{T rzej włamywacze przed  sądem).
Przed tutejszjm sądem przysięgłych toczjda 

się przez kilka dni z rzędu rozprawa przeciwko 
trzem zawodowym włamywaczom: Mieczysławowi
Gottwaldowi, 28-letniemu człowiekowi, byłemu 
dzierżawcy dóbr, zamieszkałemu we Lwowie; prze­
ciw Janowi Litwinowi, woźnicy, i Ludwikowi Ko­
sowi, byłemu szewcowa i pomocnikowi handlo­
wemu.

Kos odpowiadał za włamanie, którego dopu­
ścił się (w towarzystwie nieznanych dotąd rzezi­
mieszków) we Lwowie, 11 listopada zeszłego roku, 
na szkodę M. Seidena, właściciela składu tytoniu. 
Zabrał on był wówczas z rozbitej kasy werthei- 
mowskiej 10.270 koron gotówką, listy zastawne 
Banku hipotecznego wartości kilkuset koron i 
weksle na 9.000 koron, a nadto z szuflady podrę­
cznej paręset koron. Współudział Kosa w tej ope- 
racyi zdradzba spinka, znaleziona w popiele rozbi­
tej kasy, podobną bowiem spinkę znaleziono w 
kufrze Kosa po jego aresztowaniu.

Litwin Kos odpow iadali za kradzież, doko­
naną 22 listopada 1906, na szkodę Borucha Feuer- 
steina, zegarmistrza w Kołomyi, do którego sklepu 
włamali się i skradli tam towuirów jubilerskich na
12.000 koron.

Wreszcie wszyscy trzej: Kos, Litwin i Gott- 
wald odpowiadali za włamanie się do kantoru -wy­
miany Szymona Kornbluha przy Placu Smolki w 
Stanisławowie i usiłowanie kradzieży, w której im 
jednak przeszkodzili parobcy, znoszący owoce do 
piwnicy, nad którą się właśnie ów kantor Korn- 
bliiha znajdował.

Przesłuchiwani oskarżeni Litwin i Kos w y ­
kręcali się, jak mogli i stanowczo zpprzeczali jako­
by winni byli zarzuconych im zbrodni. Również 
Gottwald nie poczuwał się do winy, a -współudzi: 
swój w włamaniu się do do kantoru Kornbliiha 
jak również znajomość z obwinionymi przedstawiał 
jako wynik nieszczęśliwego zbiegu okoliczności.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przy­
sięgli uznali 12 głosami winę Litwina i Kosa ; 
również wnnę Gottwalda uznali 12 głosami, lecz 
równocześnie 7 głosami uznali, że działał on pod 
przymusem i tern samem wykluczyli karygdnośó 
czynu.

Na podstawia tego werdyktu wyyduł trybunał 
wyrok, skazujący Litwina, jako herszta tej szajki, 
na o śm  lat ciężkiego wdęzienia, obostrzonego po­
stem co miesiąca,'Kosa na c z t e r y  lata z tem 
samem obostrzeniem; zaś Gottwalda uwolniono.

Kos wysłuchał wyroku dość obojętnie, nato­
miast Litwin, jak i żona jogo, pozostająca w nę­
dzy z dwojgiem -dzieci, przyjęli wyrok rozpaczli­
wym, rozdzierającym płaczem i jękami.

Co do wyroku uwalniającego Gottwalda,zgło­
sił prokurator zażalenie nieważności, i zażądał, aby 
go zatrzymano nadal w więzi emu.

Mały feljetoii.
Z  Monteneckena..

Zynio jest płoche:
Miłości cień,
Odrazy trochę
I — „Dobry dzień!“

«
Dni życia lecą:
Zawodów moc,
Snów pięknych nieco 
I — „Dobra noc!“

Przeł. z franc. V I  Nawrocki.

K R O M K A .
Lwów 17 września.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik po­
wołał radzcę budownictwa Franciszka Dutkowskie- 
go i starszego inżyniera Teofila Dujanowicza do 
służby w namiestnictwie, przeznaczył starszego in­
żyniera Leona BaRarowicza, do służby w staro­
stwie boebeńskiem, poruczył starszemu inżynierowi 
Jakóuowi Malinowskiemu kierownictwo budowy re- 
gulaoyi Dunajca w Nowym Sączu, starszemu inży­
nierowi Władysławowi Sroczyńskiemu kierownictwo 
budowy regulacyi Sanu w Przemyślu, inżynierowi 
Józefowi Jarosławieckiemu kierownictwo Ludowy 
regulacyi Raby w Bochni i inżynierowi Władysła­
wowi Skoczyńskiemu kierownictwo budowy regu­
lacyi Wisłoka w Rzeszowie, oraz przeniósł inży­
niera Rudolfa Scbrimpfa ze Lwowa do Nowego 
Sącza, adjunkta budownictwa Adama Bielańskiego 
ze Lwowa do Krakowa, praktykantów budownictwa: 
Leona Pruchnickiego ze Stanisławowa do Brzeżan
1 Stanisława Siebauera ze Lwowa do Stanisławowa, 
przeznaczając Schi lmpla do kierownictwa budów y 
regulacyi Dunajca, Bielańskiego do kierownictwa 
budowy regulacyi W isiy, Pruchnickiego do staro­
stwa brzeżańskiego, Siebauera do kierownictwa bu­
dowy regu’acyi Dniesttu.

Nowy gmach naukowy. Minister skarbu dr. 
Korytowski zgodził się l.a budowę gmachu dlastu- 
dyum rolniczego w Krakowie, kosztem około 700 
tysięcy koron. Budowa może być rozpoczęta w 
bieżącym roku. Na rok 1908 będzie wstawionych 
do preliminarza na ten cel 200.000 koron.

Uznanie. Wiener Z tg. ogłasza, że starszemu 
radzcy sądu we Lwowie, Julianowi Giżowskiomu, 
przy sposobnośi i przeniesienia go na własną pro­
śbę w stan stałego spoczynku, polecił Cesarz wy­
razić najwyższe uznanie za jego gorliwą i bardzo 
skuteczną działalność.

Ks. Maksymilian Sas* i, brat króla Jerzego, 
który poświęcił się teologii i został xiędzem, bawił 
wrczoraj przez kilka godzin w7e Lwowie. Przybył 
on pociągiem pośpiesznym z Krakowa o godzinie
2 min. 31 nad ranem na dworzec główny, skąd 
udał się do miasta dla odprawńenia Mszy świętej. 
Odprawił ją przed wielkim ołtarzem w kościele 
katedralnym, poczem o kwadrans na siódmą poje­
chał w dalszą drogę, w kierunku Podwołoczysk.

Krajowa konfereneya kolsjany w Krako­
wie. Wczoraj popołudniu uchwalono ostatecznie 
projekt ustawy kolejowej. Referował imieniem ko­
misyi Sabatyński, Projekt ten posłowie przedłożą 
na jesiennej sesji Rady państwa. Przy sposobności 
omawiania drożyzny uchwalono domagać się 20n/0 
dodatku drożj'źnianego dla wszystkich kolejarzy 
na okres czasu, dopóki nie nastąpi stałe, dostate­
czne uregulowanie płac.

Po referacie Pełechowicza ze Stanisławowa 
uznano konieczność utworzenia krajowęi, bezpaitj7j- 
nej organizacyi k. lejowej. Wreszcie uchwalono kil­
ka postulatów zaw7odowyck.

Rzeźnia królicza. Dziś popołudniu otwarło 
we Lwowie pierwszą rzeźnię króliczą w kraju. 
Mi )ści się ona w realności „Pierwszej krajowej 
hodewli królików rasowych,“ znajdującej się na 
Wulce panieńskiej 1. 17 przy rogatce strj7jskiej.

W Krynicy bawiło od 15 maja do 11 wrze­
śnia 7.918 osób.

Pomnożenie persoralu sąaowego w Dro­
hobyczu Ministerstwo sprawiedliwości reskryptem 
z dnia 2 września 1907 systemizowało dla sądu 
powiatowego w Drohobyczu 2G nowych posad, a 
mianowicie dwie posady sekretarzy sądowjxh, czte­
ry posady adjunktów, ośm posad urzędników kan­
celaryjnych, sześć posad woźnj ch lub pomocników 
woźnych i sześć posad pomocników kancela­
ryjnych.

Cztery nowosystemizowane posady adjunktów 
sądowych w Drohobjrczu zostały już obsadzone; 
na resztę posad rozpisano konkursy7, które upłj7- 
wają z końcem września, względnie z początkiem 
października.

„Panama szpitalna11. W art.,kule pod po­
wyższym tytułem donosi krakowski N aprzód, że 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, wjkryto cały 
szereg nieprawidłowości i nadużyć, które są obecnie 
przedmiotem śledztwa, prowradzonego równocześnie 
przez sąd i Wyd_iał krajowy. Z ramienia tego o- 
statniego miał przybyć do Krakowa lustrator szpi­
tali, p Jasi' ski. W edług relacyi Naprzodu , we 
wszystkie nadużycia jest wmieszany urzędnik szpi­
talu, Konstanty Ołtarzewski, Między innemi jest on 
obwiniony o malwersacye z mięsem, dostarczanem 
do szpitalu. Popełniał je do spółki z pewnym rze-
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znikiem, który, jako dostawca mięsa, sprawił so­
bie podrobioną pieczątkę, imitującą tę pieczęć, któ­
rą w rzeźni -weterynarz miejski znaczy mięso pierw­
szej jakości i dostarczał najgorszych ochłapów, w 
ten sposób, źe w swojej lodowni kazał z nich 
stale zeskrobywać pieczęć przybitą w rzeźni, a 
W jej mie]sce przybijał podrobioną pieczątkę. Za­
równo chorzy, jak zakonnice szpitalne ciągle się 
skarżyły na lichość mięsa, a lekarze szpitalni cza­
sem -wprost odmawiali przyjęcia dostarczonego 
mięsa z powodu jego lichoty, zawsze jednak w ta- 
k.ch razach Charzewski zabrakowane mięso przyj­
mował. Obwiniony jest także Charzewski o rozma­
ite nieprawidłowości kasowe, oraz o nienależyte 
Wykonywanie przepisów służbowych. Śledztwo jest 
jednak prowadzone w tajemnicy, wobec czego szcze­
góły jego są na raz’e nieznane. ~

Zmiany w Stanisławowskiej Dyrekcyi ko­
lei. Donieśliśmy już, że dyrektor radzca Dworu p. 
Festenburg, wniósł podanie o przeniesienie go w 
stan spoczynku, przyc.zem otrzymał urlop aż do 
formalnego spiensyonow ania go. Agendy dyrektora 
sprawuje pierwszy zastępca dyrektora, radzca rzą­
dowy Gayer, który również niebawem przejdzie w 
stan spoczynku.

Powodem ustąpienia p. Festenburga bynaj­
mniej nie jest katastrofa pod Buknczowcami, lecz 
malwersac.ye popełniane w sekcyi konserwacyi tej 
sekcyi, której naczelnikiem od lat dz.ewięciu jest 
inspektor Siebauer, teraz w urzędowaniu zawieszo­
ny. Na częściowe zabezpieczenie szkody, wynikłej 
z urzędowania inspektora śietauera, zasekwestrowa- 
ho wszelkie ruchomości jego. Położono też areszt 
sądowy na ruchomościach innych funkeyonaryuszy 
stanisławowski aj sekcyi konserwacy i.

Dyrektor Festenburg, człowiek prawy i su­
mienny, pada tu oriarą nadmiernego zaufanie. Zau­
fał bowiem zupełnie inspektorowi Siebauerowi, 
bw emu koledze szkolnemu, który nadużywając za­
żyłego stosunku z dyrektorem, wyrządził skarbowi 
kolejowemu szkodę, niedającą się na razie w cyf­
rach ściśle oznaczyć, przewyższającą jednak zna­
cznie kwotę 200.000 koron. Kto nadużycia te po­
pełnił, i w jaki sposób, wykaże śledztwo, prowa­
dzone z ramienia ministerstwa kolejowego. Na ra­
żące nieprawidłowości w sekcyi inżynierskiej w 
Stanisławowie zwracano nieraz uwagę dyr. Festen- 
burga, on jednak nie wierzył tym przestrogom. To 
jest powodem ustąpienia dyr. Festenburg*.

Przypuszczalnym następcą jego będzie radzca 
rządowy p. Karol Stelzer, zastępca dyr. we Lwowie. 
Jako następcę radzcy Gaj-era, wymieniają starsze­
go inspektora Adolfa Mullera ze Lwowa. Podobno 
W kołach stanisławowskiego urzędniczego persona- 
lu kolejowego panuje ogromLe przygnębienie, gdyż 
nadchodzą wieści, że zanosi się na liczne dymieye 
i zastąpienie wielu dawnych urzędników nowymi.

Wypadek VU K ościele. W  Skrzyszowie, pod 
Tarnowem, w kościele malowanym właśnie przez 
krakowskiego artystę malarza p. Jana Bukowskiego 
zawaliło się w sobotę rusztowanie, na którem ar­
tysta pracował. P. Bukoiyski ocalał jaliimś cudem, 
gdyż spadł w kąt, deski zaś, belki i złomy ruszto­
wania przeleciały nad nim, gruchoeząc się o po­
dłogę. Kilka osób, znajdujących się wówczas w ko­
ściele i przypatrujących się pracy malarza, odnio­
sło — podoDnia jak i on sam — tylko lekkie o- 
brażenia.

O Palmieri. Z powodu podanych przez D do. 
a tak przez nas, jak i przez inne polskie pisma 
powtórzonych informacyi o xiędzu Palmieri, bawią­
cym obecnie w gościnie u X. Metropolity Szepty­
ckiego — nadesłał nam O. Palmieri pismo włoskie, 
które prostują m jlne informaeye D d a , a które po­
dajemy w dosłownym przekładne polskim :

„O. Palmieri nie jest żadnym kanonikiem, 
lecz zwykłym zakonnikiem z zakonu 0 0 . Augu- 
styanów Nie jest także hń torykiem, lecz zajmuje 
się wyłącznie studyami teologicznemi. O. Palmien 
nie jedzie do Bosyi, ażeby uczestniczyć w geno- 
ralnjm soborze Cerkwi prawosławnej, ale jedynie 
W celach naukowych. O Palmieri od roku już nie 
był w Rzymie, a więc nie miał sposobności nawet 
mówić z Ojcem św. o utworzeniu oddziału ruskie­
go w bibliotece watykańskiej. O. Palmieii był tak 
śmiały prosić JE. X. Arcybiskupa Szeptyckiego o 
zwrócenie się do Towarzystwa naukowego .m. 
Szewczenki z propozycyą wymiany pubłikacyi hi­
storycznych tego Towarzystwa za publikacye bi­
blioteki watykańskiej. Taka sama wymiana już ist­
nieje z Akademią umiejętności w Krakowie".

Zabójstwo. Nocy dzisiejszej zmarł w szpi­
talu powszechnym palacz kolejowy Franciszek Ją­
kała. B ył on w nocy z soboty na niedzielę w we- 
sołem towarzystwie w szynku na pl. Solami. Tam 
posprzeczał się z jednym z towarzyszy zabawy, 
niejakim Julianem Hierowskim, pomocnikiem o- 
grodnika miejskiego. Hijrowski pchnął go nożem 
w okolicę skroni. Jąkała ranny chciał jeszcze za­
wlec się do domu swego przy ul. Króla Leszczyń­
skiego ; po drodze jednak zemdlał. Policya przewio­
zła go do szpitala, gdzie — jak wspomniano -— 
zmarł nocy dzisiejszej. Hierowskiego aresztowano.

Zpmach samobójczy. Antonina W itoszyń- 
ska, żona dozorcy domu przy ul. Źródlanej 1 6, z któ­
rą mąż podobno brutalnie się obchodził, bił ją i 
przeklinał, targnęła się onegdaj na własne^ życie. 
Mianowicie, gdy mąż znowu z jakiejś błahej przy­
czyny wszczął z nią kłótnię, ona oświadczy ła, ze 
się chyba spali, bo już dłużej takiego ż..cia nie 
zniesie. Na to mąż jej miał flegmatycznie odpo­
w iedzieć: „A to się spal", co tak podnieciło zde­
sperowaną już kobietę, że wylała na siebie bańkę 
nafty i podpaliło się. W  jednej chwili objęły ją 
płomienie, a za nim na jej krz; k zbiegli się są- 
siedzi i ugasili na niej płomienie, była już tak 
bardzo poparzona, że w stanie beznadziejnym od­
wieziono ją do szpitala.

Wyłudzenie. Zamieszkały w Borysławiu pan 
Leon Kaufnian, otrzymał przed paru dniami od 
bawiącego we Lwowie syna, Józefa, depeszę z pro­
śbą o przysłanie mu 300 kor. do hotelu „Bristol". 
P . Kaufman wy7słał pieniądze natychmiast. Tym­
czasem wczoraj wyszio na jaw, że syn wcale nie 
telegrafował do ojca po pieniądze i że owe 300 
kor. podjął jakiś nieznany człowiek, który się za­
meldował w hotelu „Bristol" jako Józef Kaufman, 
a po podjęciu pieniędzy natychmiast się wymeldo­
wał i opuścił hotel.

Aresztowanie dwóch złodziei. Policyi lwow­
skiej udało się juz wykryć i schwycić złodziei, którzy 
dokonali przed kilku dniami w nocy kradzieży w trzech 
sklepach w bramie Andrioilego. śą  nimi Chi,im 
Hutt i Stanisław Wajda. Znaleziono przy nich 
wiele rzeczy, ze wspomniane! kradzieży poefiodzą- 
cycb. Czy mieli więcej wspólników, wykryj® do­
piero śledztwo.

Kradzież cennego obrazu. Policya tutejsza 
otrzymała zawiadomienie, że w Bruxe'i ukradziono 
z galeryi hr. d’Assche oryginał Rubensa „Bacha- 
nalia dzieci". Złodzieje wycięli obraz z ramj 
i w ten sposób mogli go niepostrzeżenie wynieść 
z pilnie strzeżonej galeryi.

Zamordowanie sklepikarza. Stacyonowany 
w Nowym Sączu szeregowiec 20 p. p. Wojciech 
Buzniak, otrzymał był siedmiodniowy urlop celem 
odwiedzenia swych krewnych w Świdniku. Po

skończeniu urlopu nie wrócił jednak do służby woj­
skowej, lecz wałęsał się po okolicy, kradnąc i ra­
bując. Wreszcie pewnej nocy włamał się we wsi 
Olszance do mieszkania sklepikarza tamtejszego 
Arona Eicbborna i zamordował go kilkoma ude­
rzeniami. motyki w głowę i pchnięciem bagnetn 
w pierś. Żona i służąca chciały wjbie,dz z domu 
i wezwać na pomoc sąsiadów, ale groźbą śmierci 
zmusił je Buzr.iak do pozostania i do milczenia. 
Dopuściwszy się na nich zbrodni gwałtu, uciekł do 
pobliskiego lasu. Przez kilka dni szukali go żan­
darmi po wszystkich okolicznych wsiach i lasach 
ale nadaremnie. I nic dziwnego, siedział on bowiem 
sobie najspokojniej w samej Olszance, ukrywany 
starannie w mieszkaniu tamtejszego wójta, nieja­
kiego Tobijasa. Dopiero po pewnym czasie are­
sztował go żandarm w Nowym Sączu, w chwili, 
kiedy już przebrany w garnitur cywilny, siaaał do 
pociągu, aby odjechać do Ameryki, dokąd go 
chciała rodziua wysłać, aby go uwolnić od odpo­
wiedzialności za jego zbrodnię. Oprócz niego are­
sztowano kilka osób, które go ukrywały po doko­
naniu przez niego zbrodni i które mu chciały uła­
twić ucieczkę.

Hrabina Montigncso, K ła  królowa, saska 
wcaie nie miała zamiaru brać ślubu ani kościelne­
go, ani cywilnego z pianistą Toseliim i w ogóle 
z nikim. Bei liński General Anzeiger, organ urzę­
dowy, objaśnia teraz, że ponieważ hr. Montignoso 
zachowj wała się zupełnie zgodnie z warunkami, po- 
stawionemi jej przez dwór saski, przeto poruszono 
na tym dworze myśl puszczenia wszystkiego w nie­
pamięć i pozwolenia hrabinie, aby zamieszkała w 
Dreźnie i mogła stale odwiedzać swe dzieci; co 
najmniej zamierzano powiększyć jej apanaże Otóż 
— powiada General Anzeiger — nieprzyjaciele 
hrabiny umyślnie rozpuścili pogłoskę o jej małżeń­
skich zamiarach, ab/ udaremnić nowy z nią układ 
dworu saskiego.

Zaburzenia w Kremieńczugu. Urzędowo do­
noszą : W niedzielę,, o godzinie 2-gioj popołudniu,
gdy wielki tłum izraelitów był na cmentarzu ży­
dowskim, napadł na nich tłum młodych chrześci­
jan — mężczyzn i kobiet, który zaczął bió izraeli­
tów. Powstała panika. Izraelici, przeważnie 'starcy 
i kobiety, uciekali z krzykiem do miasta. Tłum ci­
skał w nich kamieniami, tak, że wielu z uciekują- 
jących poraniono. Ogółem zraniono około 60-ciu 
osób. Policmajster rozesłał polieyantów konnych, 
którzy zaaresztowali kilku ludzi. Napady wkrótce 
ustały. Przy cmentarzu ustawiono patrol policyjny.

Ospa w Wiedniu. Wczoraj stwierdzono no­
wy wypadek ospy w dzielnicy Y-tej (Margaretben).

Schwytanie defraudanta. W Lucernio schwy­
tano służącego kasowego Barta, który skradłszy 
w Banku handlowo - dyskontowym berlińskim GO 
tysięcy marek, umknął w towarzystwie swej na­
rzeczonej.

Ciągnienie losów. Przy wczorajszem cią­
gnienia losów serbskich z r. 1881 główna wygra­
na w kwocie 80.000 franków padła na s. 464 nr. 49.

Odkrycie wielkiej zbrodni. Policya portu­
galska odkryła w starych katakombach w Lizbonie 
bardzo wiele szkieletów. Od lat wielu ginęło tam 
wiele osób bez śladu. Teraz okazało się, że je 
mordowano, a zwłoki wrzucano do katakomb. 
Dzienniki donoszą, że sprawa ta przybiera ‘ ogro­
mne rozmiary — i źe będzie to ogromnie głośną 
sprawą kryminalną.

O zamordowaniu fabrykanta Silbersteina
nadchodzą z Łodz' następujące szczegóły: Morder­
stwa dokonali robotnicy fabryki wyrobów wełnia­
nych i bawełnianych, której dyrektorem i współ­
właścicielem był dr, Silberstem. W  fabryce tej pa­
nował od pewnego czasu strejk, który skończył się 
dopiero przed kilku dniami ku niezadowoleniu ro­
botników, bo zasadnicze ich żądanie, aby im wy­
płacono wynagrodzenie za czas strejKU, odrzucono. 
W dniu morderstwa delegacya robotników popro­
siła dra Silbersteina na naradę do oddziału pakun­
kowego, gdzie zgromadziło się około 600 robotni­
ków. Dr. Silberstein, nie przeczuwając nic złego, 
udał się tam, wysłuchał ponownego żądania co do 
owej kwoty i jak przedtem znowu odmówił. Wtedy 
robotnicy zamknęli go w jednym z pokojów i za­
grozili, że jeżeli do godziny 6-ej wieczorem nie 
zdecyduje się wypłacić im żądanej kwoty, to go 
więcej me wypuszczą. Jednak dr. Silberstein oka­
zał się stanowczym. Gdy więc minął termin do 
namysłu, rozjuszeni robotnicy przyszli w wielkiej 
liczbie i zabili go strzałami rewolwerowymi.

Pierwsza świątynia maryawicka. Maryawici 
łódzcy postanowili zbudować świątynię, mogącą 
pomieścić conajmniej 10CO ludzi. Właśnie odbyło 
się poświęcenie kamienia węgielnego. Ceremonii 
dokonał „duchowny" Gołębiowski, a przemowę do 
zebranych wygłosił „duchowny" Skolimowski. Świą­
tynia maryawicka, długości 30, a szerokości 20 
łokci, zbudowana będziu w stylu nadwiślano-balty- 
ckim z wieżą 5 0 -łokciową. Na drugiej połowie 
placu sekciarze zamierzają urządzić cmentarz.

O  działalności kobiet w parlamencie fiń­
skim pisze hrabina Grippenberg w Fnglish W o- 
man’s H eviac, wyrażając się o niej w sposób bar­
dzo niemiły dla zwolenniczek udzielenia kobietom 
praw wyborczych — biernych i czyDnycb Autorka 
] rzyznajo, źe kobiety, zasiadające w parlamencie 
Helsingforskim, biorą żywy udział w przeprowadzę 
niu dwu istaw: Lo posunięcia o trzy lata z (15
na 18) wieku, w którym kobietom wolno wstępo­
wać w związki małżeńskie, 2-o zapewnienia kobie­
tom niezamężnym prawa do rozporządzania mają­
tkiem. Po za remi zasługami wszelako posłowie 
żeńscy niewielkie przyniosą krajowi korzyści. Brak 
im wiadomości z dziedziny prawa i ekonomii poli­
tycznej. Po większej części kobiety, zwłaszcza ze 
stronnictwa socyalistycznego, zostały wybrana dla­
tego tylko, że są kobietami. I  tak np. w pewnej 
komisyi, zajmującej się sprawami koustytucyjnemi, 
zas.ada kucharka; w komisyi, rozpatrującej budżet 
finansowy, bierze udział — przekupka. Nic więc 
dziwnego, że mężczyźni pozwalają sobie drwić, gdy 
kucharka rozprawia o zmianie ustaw konstytucyj­
nych, a kobieta, która dotychczas sprzedawała jaja 
i ser na targu, zabiera głos w sprawie — budżetu 
państwa. Lecz to samo można przecież powiedzieć 
o wielu deputowanych.

Temperatura dnia 14 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Gal cyi zachodniej -j-13, "ite
Lwowie — 11, Tarnopolu -j- 9, w Czerniowcach 
-j- 9, w W iedniu-j 13, w SalcLurgu -|-13, wGracu 
-j-13, w Pradze -j 18, w Tryeście -j 18, w Abbazyi 
-f 16, w Raguzie 4  1 8 , w Budapeszcie -f 14, w 
Berlinie 4  ^ 4  w Hambu ju -j-15, w Monachium 
4  15, w Zurychu .-i 15, w Genewie 4-14 , w Lugano
Ą 14, w Anglii 4  14, w Paryżu 4  12, w Biarritz
4  18, w Nizzy 4  20, w północnych Włoszech ->17, 
we Florencyi 4  'L  w Rzymie 4- 18, w Neapolu 
4  21, w Palermo 4  22, w Madrycie 4  l®i w  Sztok­
holmie 4 -  14, w Petersburgu 4  12, w Wilnie 4 10 
w Warszawie -) 9, w Moskwie -j 10, w Kijowie
4  10, w Odessie 4 “18, w Serajewie 4 10, w Bel­
gradzie -4 16, w Bukareszcie -j IG, w Sofii 12, 
w Konstantynopolu -j- 17, w Atenach 4  21. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Słan powietrza. T. o godz. 7 rano -! 10 R.

w poł, 4 “ 12 R,. Bar. 772. Podnosi się. Pochmurno 
i wietrzno.

Wszystko jedno.
— O, pani, kochaj mnie !
— Za co ?
— Za co chcesz : za głowę, za nogi, za rękę,

ale tylko kochaj mnie...
Nasze dzieci.

— Jeśli nie przestaniesz krzyczeć, dostaniesz 
klapsa!

— A co dostanę, jeśli przestanę krzyczeć ?

Nowe fortepiany i pianina, osobiście wy­
brane przez prof. Neuhausera w sierpniu w najpo­
ważniejszych fabrykach, nadeszły7 właśnie na skład 
firmy: prof. Neuhauser i Spka. Lwów, Ba­
torego 11.

D ziś:

Widowiska i kor certy.
Hepertuar teatru miejskiego we Lwowie.
„Wesoła wdówka".—W e środę poraź 1 „Lilia 

Weneda," tragedya w 5 aktach J. Słowackiego.—  
W7e czwartek „Wresoła wdówka".— W piątek „Lilia 
Weneda". — W sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „Warszawianka" Wyspiańskiego i „Zło­
cista góra" A. Stodora; wieczorem pierw sze przed­
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka"
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło“ Rydla; 
wieczorem „Cyganerya," opera Pucciniego. W ystęp 
Ireny Boliuss i Aug. Dianm. — W  poniedziałek 
„Lilia Weneda". — W e wtorek „Aida," opera J. 
Yerdiego. Il-g i występ Heleny Zboińskiej-Ruszkow­
skiej i Ign. Dygasa, oraz wyystęp Wandy Wisting.

Colosseum Hermanów od 16— 30 września. 
Olbrzymi sukces nowego programu. The great 
Geeris F am ily , potpourri akrobatyczne. — Hera, 
król żonglerów. — Fred W ani, gwiazda Paryża — 
„ Ona nie ma kochanka,“ farsa w l  akcie z teatru 
„Parisiana". — 10 nowości. W niedz:ele i święta 
dwa przedstawienia: o godzinie 4-tej i 8-mej.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 15 września. 

(Z). G-wałtowne flu k tu acje  kursów zbożo­
w ych, jak ie  m iały m iejsce w  ciągu ubiegłego  
tygodnia , zwłaszcza na giełdach am erykańskich  

niem ieckich, pozostały  bez w pływ u na sto­
sunki tutejszego targu. W ytw orzyły  się tu obe­
cn ie sam odzielne ceny, n iezależne od zagranicy, 

przez ca ły  ub ieg ły  tyd zień  u trzym yw ały  się 
mniej więcej na tym  sam ym  poziomie. Można 
to chyba uważać za oznakę, że zw yżka cen  
zbożow ych w naszej m onarchii z powodu tego ­
rocznych lichych  urodzajów dosięgła już punktu  
kulm inacyjnego.

P op yt o zboże, zw łaszcza o pszenicę, jest 
w ciąż bardzo m ały, ale także producenci trzy­
mają i ię zdała od targu. W  w ęgierskich  do­
mach składow ych nagrom adzone są w praw dzie 
bardzo duee zapasy, ale w  znaczniejszej części 
sprzedano są one już do Budapesztu na term in  
październikow y, albo też należą do producen­
tów, czekających na jeszcze lepsze ceny, tak, 
że na razie handel nie może liczyć  na te 
zapasy.

W  ciągu  tygodnia zakupiły w praw dzie  
m łyn y  dolno-austryacliie kilka dużych partyj 
pszenicy, ale nie m ożna się dowiedzieć, po ja- 
kich cenach. W ogóle przy zaw ieraniu znaczniej­
szych transakcyj zarówno sprzedający, jak  i ku­
pujący trzym ają w  sekrecie jej szczegóły.

W  jęczm ieniu ruch był d o sy ć . słaby. T y l­
ko najprzedniejsze gatunki m oraw skiego i sło­
w ackiego jęcznren ia  b y ły  poszukiw ane na 
eksport.

Obroty w  kukurudzy b y ły  znaczne, a ce­
n y  trzym ały  się silnie, to samo ceny owsa.

D zisiejszy  stan zppasćw g łów nych  gatu n ­
ków  ziarna, nagrom adzonych w  YJieduiu, jest  
następujący •’ P szen icy  220 wagonów, ży ta  172, 
jęczm ienia 210, owsa 210, kukurudzy 1035. So­
czew icy  8.

Loco W iedeń notowano dziś za 50 kilo  
następujące c e n y :

P szenica cisańska stara (78 do 82 kilo) 
11-95 -12 -50 , now a (77 do 80 kilo) 1 L 7 5 -1 2 '4 0 . 
banatka (76 do 80  kilo) 00-00— 00'00, słowacka  
nowa (77 do 81 b :lo) 10'90—1145, dolno 
austryacka nowa (77 do 81 kilo) 11-00— 11 30.

Żyto słow ackie nowe (72 do 75 kilo) 9 95 
do 10-15, rozm aite w ęgierskie now e (72 do 74 kilo' 
9-80— 10-05, austryackie now e (72 do 75 bilo) 9 ‘75 
do 10 00.

Jęczm ień m orawski 10-OU— 10-60, z doliny  
M orawy loco stacya 9‘00— 9 50, słow acki loco 
stacya 9‘00— 10-50, ze stacyi nad środkowym  
Dunajem  7'75—8 ‘50, północno-w ęgierski loco 
stacya 0 ‘0 0 — 0 00, cisański loco stacya 7'30
8 25, jęczm ień na paszę 7 -76—8 ‘00,

Cin-7-30— 7-75, 

gatunki 8 ‘50 do 

handlowej

K iikurudza w ęgierska  
ąuantin  7‘80—8T0.

O wies w ęgierski średnie 
8 ‘70, prima 8 ‘65— OTO.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby
i przemysłowej we Lwowie od 9 do 15 września-. 
1907 r. Pszenica od 11 K, 15 b. do 11 K. 30 h., 
żyto 10.50— 11.20, jęczmień browarny 7.85— 8.35, 
pastewny 7.00— 7.50, owies 7.15 - -  7.35. Ku- 
kurudza od 8.25 do 8.50. Groch do gotowania 
9.75— 10.15, pastewny 7.00— 7.50,bobik 6.25 — 6,50. 
Koniczyna czerwona od 60 00 do 67.50 Koniczyna 
biała od 47.00 do 55.00, Rzepak zimowy od
16.00— 16.25, lnianka 11.60— 12.00, nasienie lniane
10.00— 10.50. Chmiel 50.00— 62.50. Nafta zwykła
13.00— 14.00, saionowa 15.00— 17.00. — Spirytus
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 56-10 
do 56.45 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyng. 
36.10—36.50.

handlu politycznego. A grnryusze są bardzo za­
dow oleni z działalności teraźniejszego m inistra  
rolnictw a i nie zgodzą się na żadną zm ianę.

Trutnów. O dbyło się tutaj onegdaj zebra­
nie stronnictw a cbrześcTańsko-społecznego, na 
którem przem aw iał p. Schm idt, przew odniczący  
pow iatow ego oddziału tego stronnictw a. Zazna­
czył, iż stronnictw o odniosło zw ycięstw o przy  
ostatnich w yborach w krajach alpejskich i że 
obecnie nie spocznie, póki nie zdobędzie okrę­
gów  niem ieckich w  Czechach.

Z grona w yborców  podniesiono zarzut, że 
stronnictw o w dało się w kompromis z W olfem , 
który przecież je st przyw ódzcą ruchu antikato- 
lickm go. Na to odpow iedział Schm idt: „Mie­
liśm y do w yboru m iędzy W olfem , który dziś 
nie przedstaw ia żadnego niebezpieczeństw a, a 
E ppm gerem , wrogiem  naszego stronnictw a. W y ­
braliśm y W olfa. Zresztą — zakończył ■— W o lf  
za dobrą zapłatę redagow ałby pism o chrześci- 
jańsko-społeczne “

Insbruk. Chrześciańsko-socyalny poseł Scbraffl 
stawał tu przed wyborcami i wygłosił mowę, w 
której oświadczył, że jego stronnictwo dąży do u- 
zyskania udziału w rządacb, ale żadną miarą nie 
zadowoli się miejscem ministra-rodaka.

Tryest. Wł-ulze morskie zawiadamiają, że z 
powodu stwiirdzenia cholery w wielu miejscowo­
ściach Rosyi południowej, towary pochodzące z por­
tów czarnomorskich podlegać będą specyalnym za- ■ 
rządzeniom.

Essen. Na kongresie socyalnyoh-demokratów 
z Niemiec przemawiał wczoraj imieniem austrya- 
ckiej socyalnej-demokracyi poseł Edenbogen i za­
znaczył, że socyali-styczna frakeya w parlamencie 
austryaekim jest obecnie najsilniejszą w porówna­
niu z takiemiż frakeyami w innych państwach.

Salzburg. Wczoraj rozpoczął tu obrady mię­
dzynarodowy kongres górniczy. Kongres zagaił 
przemówieniem członek angielskiej Izby gmin, E 
Edwards.

Odesa. Wczoraj przyszło dc rozruchów 
z okazyi pogrzebu zabitego w ubiegły piątek urzę­
dnika policyjnego. Członkowie Związku „prawdzi­
wych Rosyan" przez cały dzień dopuszczali się 
wykroczeń wobec ludności żydowskiej, przyczem 
dwóch żydów zamordowano, a w elu zraniono.

Hongkong. Koło miejscowości Lingszan w 
Chinach stoczono dwunastogodzinną walkę z pow­
stańcami, którzy ponieśli klęskę.

HO TEL FRANCUSKI
L w ów  — P lac M aryacki. 

llestauracya. Pokój dc śniadurL Wszelkie teina , 
delikatesy.

Przyjechali dnia 17 września. W. Śliwiń­
ski z Wietrzni. S. SiTeeka z Łąk. E. Nowak z 
Sanoka. J. Pte.ś z Mszany domej. J, Rawski ze 
Stryja. M. Morawska z Kojalaniec. M. Galszyńska 
z Rawy ruskiej. J. Krzysztofowioz z Artasowa. D. 
Gold ze Złoczowm. J. Kru, ka z Wysocka. E. Stroh- 
sebneider z Jngiey. A. Guttmann z Wiednia. L. 
Schw eiger z Ottyni. W . Sulimirski i A. Chmielew­
ski z Borysławia. G, Neumann z Berlina. E. Sut- 
ter z Białej.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nic bierze tri 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Przyw ódzcą agraryuszów  niem i i- 
ckich, ks. K arol A uersperg, przem awiał przed 
w yborcam i o ugodzie z W ęgram i i postaw ił 
żądania, których  spełn ienie zupełn ie usunęłoby  
ugodę. M ianow icie postaw ił trzy żą d a n ia : 1) e- 
konom icznego rozdziału i oparcia stosunku z 
W ęgram i na traktacie handlow ym ; 2) rozdzia­
łu  Banku au stro-w ęgiersk iego; 3) rozdziału do­
chodów z ceł. K s. A uersperg w yraził obawę, 
że rząd, chcąc uzyskać ugodę, będzie ofiarow y­
wał stronnictw om  miejsce, w  gabinecie. W  ten 
sposób m oże w zn iecić n iezgodę naw et wśród 
agraryuszy. Rząd będzie usiłow ał w ten  sposób 
zyskać sobie stronnictw o w  zam ian za ugodę, 
a że portfeli n ie ma dużo do rozporządzenia, 
to jako jedna z pierw szych ofiar, ma paść port­
fel m inisterstw a rolnictw a. Przeciw  tem u agra- 
ryusze m uszą energicznie zaprotestow ać, gdyż  
m inisterstw o rolnictw a je st  zb y t ważnymi 
czynnik iem , aby m ogło stanow ić przedm iot

(Depesze popoludnurwe)
Kraków. P ołączone sekeye i kom isye rady 

m iasta ukończyły  obrady nrd utw orzeniem  
w ielk iego K rakowa, opraw a będzie przedłożona  
pełnej Radzie we czwartek. Połączone sekeye  
i kom isye uch w aliły  dom agać się od rządu 
zniesienia podatku akcyzow ego i przyrznania  
m iastu subw encyi 8 m ilionów  koron na cele 
asanacyjne.

Kraków. D ziś zebrała się tu  rosyjsko-au- 
stryacka kom isya rcguiacyi "Wisły na długości 
pogranicznej (komisy-a ta zjeżdża się co lat 6). 
Biorą w  niej udział delegaci rządu rosyjskiego  
z Petersburga i W arszaw y, oraz delegaci rzą­
du austryackiego. Teraz chodzi o regulacyę  
W isły  o.l w si M orgi do Zaw ichosta. W K ra­
kow ie odbędą się prace przygotow aw cze, jDotem 
nastąpi objazd W isły , Sann i mniejszymh do­
p ływ ów  W isły. Sp ijan ie protokołu nastąpi 
w  W iedniu.

Wiedeń. Zmarł tu  kom pozytor Ignacy  
Brull.

Praga. Na zaproszenie posła Peschlu  w czo­
raj w ieczorem  zastępcy niem ieckich  stronnictw: 
postępow ego, ludow ego, agraryuszy i radyka­
łów  zebrali się na k onferencję dla orni iwienia 
sposobów ścisłego złączenia n iem ieckich stron­
n ictw  w  sejm ie czeskim , W ed łu g  w ydanego  
kom unikatu, po- szczegółow ych obradach uchw a­
lono zaproponować niem ieckim  stronnictwom , 
by dla w spólnego postępow ania w e w szystk ich  
kw estyach  narodowych, społecznych i gospo­
darczych jed n oczy ły  się i w tym  celu utw o­
rzy ły  sta ły  kom itet w ykonaw czy, składający  
się z przedstaw iciel’ w szystkich stronnictw  
niem ieckich. Ten kom iret przedstaw iałby ze­
braniom  w szystk ich  posłów  niem ieckich propo- 
zy cy e  do ucirwalania.

Warszawa. W  niedzielę pośw ięcono lokal 
A kadem ii dla kobiet, w yższego  zakładu nauko­
w ego, założonego przez Związek katolickich  ko­
biet polskich.

R ozpoczęło starania, aby dla m łodzieży  
polskiej, kończącej nauki w  polskich szkołach, 
otw arto u n iw ersytet w  Louwabi w B elgii.

Łódź. P olicya  z wojskiem  dokonała re- 
w izyi w m ieszkaniach robotników fabryki S"l- 
bersteina. 16 robotników7, u których znaleziono  
rew olw ery, aresztow ano, w  tej liczbie 5 bezpo 
średnich spraw ców  morclersttva, m ianow icie je ­
dnego, k tóry strzelał, a 4  którzy trzym ali Śil- 
bersteina ze ręce. W czoraj w szyscy  robotnicy  
rozpoczęli pracę. Przedpołudniem  wojsko oto­
czy ło  fabrykę, żandarmi zaś dokonali rew izyi 
robotników. 14 aresztowano. Pugrzeb Silber­
steina odbył się  przy udziale 5000 ludzi.

Kijów. Zj izd delegatów  dziesięciu gubernii 
I iitw y  i R usi uchw alił solidarność z K ołem  pol- 
skiam z K rólestw a. W  spraw ach narodowrych  
solidarność ma być bezw zględna.

Omsk. Do kantoru fabryki P ieczenlna wr 
czasie w y p ła ty  wpadło 7 rabusiów, którzy zra­
n iw szy  w ystrzałam i 3 robotników, zabrali 
6.800 rubli, poczym odstrzeiiw ając się, poczęli 
um ykać. P o licya  ujęła 3, w  tej liczbie jednego  
w m undniku ucznia gim nazyalnego. R eszta ra­
busiów  z pieniędzm i zbiegła.

Paryż. Donoszą z Casa B lanca pod datą 
15 bm. O peraeye w ojenne w  tutejszej okolicy  
zakończono. M orderstwa w  Casa B lanca są p o ­
mszczone. T wierdzą. że szczepy zaprzestaną  
kroków  n ieprzyjacielsk ich , poniew aż czują, że 
są za słabe, i że z początkiem  okresu deszczów  
m uszą w rócić do sw ych  m iejsc zam ieszkania dla 
robót w  polu.

Paryż. D zienn ik i donoszą, że w arunki po­
staw ione M arokkanom są następujące: W y d a ­
nie morderców z Casa Blanca, zapłacenie od­
szkodow ania za dokonane m orderstwa i rabun­
ki, dostarczenie zakładników . Z powodu, że po­
łożenie się popraw iło, zam ierzone w ylądow anie  
wojsk w portach dla zorganizow ania p olicy i 
n ’e nastąpi.

Budapeszt 17 września. (Giełda zbożow ). 
(Kursa w  koronacn i z  a 50 kilogram ów). 
Pszenica, na październik 1P 46— 11T7, na k w ie­
cień 11'90—*L91; ży to  na październik 9 6 8 — 
9 69, na kw iecień  10 18— 10T9 ; cw ies na pa­
ździernik 8 1 4 —8 4 5 , na kw iecień  8 5 1 — 8o2; 
kiikurudza' na wmzesień 0  0 0 —ODO, na maj 
6 8 3 — 6'84, — Oferty na pszen icę: mierne. —  
Chęć kupna : m i. rna. — U sp osob ien ie . spo­
kojne. — P ogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50. 
Wiedeń 17 września.

Marni 117.55, renta majowa 96 40, w ęgiersla  
renta koronowa 92-65, akcye: austr. zakł. kredyt,. 
640 25; węg. zakł. kred. 753-0(3, anglobanku 3 0100  
unionbanku 637-50, bankyeminu 532’00, landerbanku 
423.00, kolei państw. 660 50, lombardy 152 25, akcye 
koloiElberhal 000.00, fabryki broni 000.00, tytonior, e 
419 00, alpiny 609 25, Kima Muranyi 543 00. prag. 
T. żel. 2655 00 losy tureckie 182 00 rubla 2 5 4 — . 
Usposobienie: spokojne.

3°/t, renta rosyjska 1906 r. 84.16

Ł,‘aó*»' 17 wrzeinio. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k e j-e  za 100 I I . : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron —.— d o  . Kolej dworsko-Czern.-Jasny
po 100 kor. t'>7 — do 562.—. Banku h;potecznrgo po 
400 kor- 6(i(j OO do 575 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. . — do — .—. j iw . budowy wagonów 
w Scnoku po 500 koron 400.— do 500 — Banka dla 
handle i przemysłu po 400 k. 103-— 10.—

W s ty  za 100 K .: Banku hipot. galic.
5 proi los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 30 do 111 00 
4 i pół proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 00 lat 9 i"9C. do 95 60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 91 80 do 100 60. Banku kraj. 4 proc los w 67 lat 
95 00 do 95 "0. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97 50 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 97 50 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 94 80 do 95 50.

.O blia;i ta ’00 li,..: Gal. fund. propinacyji ego 4 pro. 
97 30- 98 Ot* Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101 00 
3to 101-70. Kom. Banku krajTOY/o (3 <’ emisyi; 99 60 do 
100 20. Kolejowe lokalne Banku Krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93-00 do 93 /0. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. -—.— do — — 4 pr c. z 1893 r. 9-170—95.10, mia­
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 93 n0, 4%  bez pudatku 
(konwers.) 94.SO 95 00,

l l b n e lT .  Dukat cesarski 1128 do 11-41. Napolton- 
oor 19 06 do 19-5 . ICO ruble rosyjskie papierowe 263-00 
ko 254 00. 100 marek niemieckich 117 30 do 117 80.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AL3ERT SZKOWRON.

L w ów  — Flac M aryacki 
Przyjechali dnia 17 września. L. br. Bruck- 

z Monasterzee. M. hr. Komarnicki z Jarosła- 
A. Theodorowicz z Lurkowa. Dr. Gałuszka ze 

Stryja. L. Ochocki z Białobornicy. O. Schnel z 
Firlejówki. Dyr. Werber z Tustanowic. Dr. J. 
Szwagier z Fodhrjec. P. Janczewska z Popowic. 
P. Leśniak ze Stanisławie. W. Rekowska z Król. 
Polskiego. E. Rotter z Solinki.

man
wic.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. w idlug czasu środkowo-cur pej-

skieg-o.

P r zy ch o d zą  do L w o w a :
Z Krakowa. 2 . 3 P ,  1 .3 0 ,  & .4 0 * , 5.5:*. 7.25. 8 . 5 5 ,  9.45 

5.‘25, 9.50*.
Z Ezi szuwa: 1.10.
Z Poaw cłoczjsk na dworzec, główny t 7.20, 12.00, £.16,

5 40, 10.90*.
Z Podwoloczysk na Pod. amczc : 7.01, 11.40, 2  CO, 5.15, 

10.12*.
Z Czemiowiec: I S , 2 0 V, f.O5, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.Ot*.
Z Kołomyi : 10.05.
Ze Siamshtwofta :>d.05.
/, Kawy i Sokala: 7.11-, 12.40.
Z Jaworowa : 8 .2 i. 5.('0.
Z Sam bora: 8-00, l: \3 .i , 1.55, 9.20*.
Z Lawo.mego: 7.29, 11.50, 10 95*.
Z T uchli: -3.51.
Z B-.łzca: 4.50.

O dchodzą z e  L w rw a:
Do Krakowa : 1 2 .4 5 * , 3 .45 ', 8 . 2 5 ,  8340, 2 . 4 5 ,  6.IÓ ', 

7 .0 5 * ,  7.40, ll . |5 * .
Do R?eszo ra  : 4.r>;5.
Do Pod» ołoczysk'zjdworca głównego: C.20, 10.45, 2 .1 7 ,

7 <X)*, 11 1>5*.
Do P> dwołoczysk z Podzam cza; 6.35, 11.09, 2  3 2 .  7 24*. 

11 85*.
Do Czerniewice • 2 .5 1 ,  6,1(>, 9.20, 7 .5 5 ,  10 40*
Do S try ja : H.'lO*.
Do Ri.wy i Sokala: 6.V2, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.53, 0 3t*.
Do Sambora: 6,u0, 9 05, 4 .3 '\ 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczow a: 2.25.
Do Przemyśla, Chycnwa: 4.03 
Do Lawocznego : 7 30, 2.25, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stan.Bł.iwowa, Czortkowa, I lu sia tyna : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchowic (od 5 nnija do 29 września wł.) S‘25, 
5-?0 popnlud. i 8"20 wieesór; (od 5 maja do 29 września 
wł. W ni.-dziele i rz. bat. śnięta) 1-46 popołudnie; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10-05 przedpoiud., (oa 5 do 31 maja, od 1 do 29 wr: ś lia 
w nii dziele i rz. kat. fiyriejó, zaś od 1 czerwca do 81 s r- 
pnia codziennie) 9 ?5 wiry zór.

Z Janowa (od 1/5 dc 39/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 15/9 w oiedziele i rz. 
kat. święta) lOTu wieczór.

Ze Szczeri a od 26/5 do 15/9 wł w nu dzicie i r i .  
kat. święta o 9"40 wieczór.

Ż Lubienia od 12/5 do 16/9 wł w ni* dziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór.

Z e Lw ow a:
Do Brzuchowic (od 5 n a ja  do 29 września wł) 2'26, 

8 45, 5‘45 popołudniu; Gd 6/5 do 29/9 wł. w niedziele 
j i rz. kat. św ęta) 12‘41 popołudniu; i (od 1,6 do £1/8 wł 

y | ,v niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od 5 do 31 maja 
- : i od 1 do 29 w r^śn ia  w niedziele : rz. kat. święta zaś od 

' czerwca d> 31 sierpnia codziennie) 8 81 w eczór.
Do łlswy ruskiej 11-35 w nocj (każdej siedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wi codziennie), 915  

przedpoiud, i 3"35 popr.ł.; (rd 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat., święta) 1‘35 popołud.

Do Sz-zerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 16 !fi wł 
w ni-, di. ale i rz. kat. święta).

Do Lub:enia 2-10 popoł. (od 12/5 dc 15/9 w niedziela 
rz. k tt .  święta).

U w aga . Pociągi pośpieszne drukowane są lileranr 
ttu stem i; pociągi nocne oznacz >ne są ew iaz> ką Pi.ra nucna 
liczy się od godz, 6 wieczór do 5 miu. 59 rano.
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J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogactwem.
(Citig dalszy).

— Otóż to, o w szy3tkiem  zapom inasz n ie­
ste ty  !

— Jeszcze n iesłuszne zarzuty? A b ! moja 
droga, jesteś, jak  w idzę, w złem  usposobieniu. 
P rzyw iozę jutro na obiad Labarre’a i P in -  
chart’a, aby cię rozw eselili.

— Jadziesz jutro do Paryża ?
— Mam naznaczone spotkanie u m ego w y ­

daw cy.
— Z kim  ?

D erstal zarum ienił się lekko i spoglądając  
na żonę, odpow iedział bez w a h a n ia :

— Z m oim  w ydaw cą.
— Dobrze. Ja pojadę do matki; mam z nią  

do pom ów ienia. Skarży  się  na długą moją n ie­
obecność.

—  P retensya uzasadniona; pow innaś ją  od­
w iedzić. J eśli chcesz, pojedziem y razem...

— Ma się rozumieć.
W  duchu Zuzanna m yśla ła: „S k łam ali

p rzed em n ą; zm ieszał się. N iew ątp liw ie  jedzie  
dla w idzenia E'wy. M uszę s ę o tam  prze- 
k on aću. _ .

W róciła  do pokoju, napisała b ilecik  i pan­
nie J u lii kazała go w ręczyć H enrykow i.

N I.
W  pow ozie odw ożącym  ich  na plac S ta ­

nów Z jednoczonych, Zuzanna rozm aw iała z bra­
tem . P ożegnała  O liw iera na dworcu kolejow ym , 
a przed hotelem  „T erm inus“ znalazła oczeku­
jącego  na nią H enryka; zdaw ał jej spraw ę ze 
spełn ien ia  otrzym anych od niej zleceń.

— Stosow nie do w yrażonego w  liście tw oim  
żądania, kazałem  pilnow ać dom panny B rillant, 
M isyę tę  pow ierzyłem  człow iekow i n iesłych a­
n ie zręcznem u, który dawniej s łu ży ł w poli- 
c y i ; nie zaw iedzie on naszego zaufania. O trzy­
m am y co godzina dokładne w iadom ości o tern, 
co się tam  dzieje. Zobaczysz, jak  dozór św ie­
tn ie został zorganizow any. Jeśli nadobna śp ie ­
w aczka pośpieszy na spotkanie D erstala, lub  
m uzyk podąży do niej, będziem y uw iadom ieni 
bezzw łocznie, abyś m ogła postąpić odpow iednio  
do tw ej w oli i poczucia obrażonej godności k o­
biecej.

— Przypuszczasz, H enryku, żo O liw ier i ta 
kobieta zechcą się znosić z sobą ?

— P rzypuszczenie moje n ic w  tym  razie nie  
znaczy; należy m ieć n iezb ite dowody. G dy na 
w łasne oczy przekonasz się o faktach, postą­
pisz, jak  uznasz w łaściw em . N ie  radtym , iżbyś 
mi k iedyś w ym aw iać m ogła, żeś działała pod 
moim naciskiem .

— G dzie odbierać będziesz potrzebne donie­
sienia ?

— "W domu przez telefon  ; mój delegat, m a­
jąc  posłańców  pod ręką, co godzina udzielać  
nam njoże wieści.

—  A ch ! g d y b y  zajść tam  m iało co rzeczy­
w iście, m ożeby lepiej o tern nie w iedzieć — 
m ów iła  Zuzanna ze sm utkiem .

— C zy tak dalece straciłaś energię, że nie 
chcesz zajrzeć śm iało praw dzie w  oczy ?

— C ierpiałabym  bardzo, będąc zm uszona po­
gardzać Oli wiórem ; poznałam , ile w art jest, 
czego ani ty , ani m atka nie dom yślacie się  
w c a K  Subtelna to, w yjątkow a natura, którą  
t y l i  o przy b liższem  poznaniu ocenić należycie  
m ożna. W  m ałym  domku w  Saint-C loud spę­
dziłam  obok niego parę n iezapom nianych n igd y  
m iesięcy. Przyjaciele jego  naw et przyczyniali

się do nadania uroku życia , jak ie tam  w io­
dłam.

— S tary  L aviron, n a iw n y P incbart i para­
doksalny Labarre...

— N ie  w yśm iew aj ich, H enryku, to n iepo­
spolici ludzie, um iejący przykuć do sieb ie uw a­
gę słuchaczy przez c iąg  całego w ieczo ru ; pra­
wdziw i czarodzieje. Obok nich czas up ływ a  
niespostrz żi n ie ; z dow cipem  niezrów nanym  
poruszają e;.!y św iat m yśli. Przestając czas 
dłuższy z tak iem i osobami, rozum iem , że O li­
w ier m ógł się czuć wśród nas obcym , niezado­
w olonym .

— Jesteśm y ograniczeni, ciasnych  pojęć, m y  
biedni ludzie w ielk iego  św iata, w szak praw da?— 
szyd ził H enryk. — A leż  w takim  razie, moja 
drega, dajesz D erstalow i z góry  rozgrzeszenie. 
J eże li cię zdradza dla panny B rillant, to zape­
w ne dlatego, iż tam tej przysądza w iększe od 
tw oich  zasoby u m y sło w e!

Zuzanna, nic n ie odpowiadając, spuściła  
sm utnie głow ę. W jeżdżali w dziedziniec pała­
cow y. Młoda kobieta pobiegła na schody i w 
sien i spotkała m atkę, dążącą na jej spotkanie.

— A ch ! S u z y ! — zaw ołała pani Brandon, 
bez słow a w ym ów ki przyciskając córkę do ser­
ca — nie w idziałam  cię od tak d a w n a ! Dobrze 
w y g lą d a sz : odosobnienie nie w p łynęło  n ieko­
rzystnie na tw oją pow ierzchow ność.

— A leż  droga mamo, u m ego m ęża nie cier­
piałam  g ło d u ; m ieliśm y ogrodniczkę, która  
sm acznie bardzo gotow ała.

Pani Brandon skrzyw iła  się, czyniąc w  
m yśli porów nanie takiej przygodnej kucharki 
z kuchm istrzem , którem u p łaciła  w ynagrodze­
nie, dorów nyw ające pensy i senatora, a którem u  
koszykow e przynosiło jeszcze zysk  potrójny. 
N ie chcąc jednak w yw oływ ać sporu, nic nie 
odpow iedziała.

— Zdejm kapelusz, moja droga, pójdziem y  
na śniadanie.

Z uzanna z  w iększą naw et przyjem nością, 
niż się  tego spodziew ała, ujrzała się w zb ytk o­
w nym  apartam encie, do jak iego  naw ykła  od 
dziecka. P ięk n e rzeźbione boazerye sali jadal­
nej, okazały  kredens, pełen  b łyszczących  sreber, 
usługa szybka a cicha, w ykonyw ana przez sze­
ściu  w  czarnych frakach lokai pod kierunkiem  
starszego, pow ażnego kam erdynera, spraw iały  
jej przyjem ność ; odczuw ała z rozkoszą dodatnie 
strony przepychu i kom fortu, — Z upełnie to 
go innego —■ m yśla ła  — aniżeli swoboda s ie l­
sk iego  życia  w  Saint-G loud, ale m iłe także bar­
dzo. — Jadła n iew iele, m ów iła mało bardzo, 
przejęta doznaw anem i w rażeniam i, dręczona 
niepokojem . R ozm yślała  o tem, co robił D er­
stal, podczas g d y  ona siedziała przy śniadaniu  
z m atką i bratem. G dzie i z kim  przebyw ał w 
tej ch w ili ? G orący rum ieniec tw arz jej oble­
w ał, a obawa, iżby nie była  oszukiw aną, bu­
dziła w niej wrodzoną gw ałtow ność charakteru.

Po spożyciu  deseru przeszli do m ałego sa­
loniku, gdzie pani Brandon pokazyw ała córce 
zaproszenia, nadsyłane pod jej adresem, Zuzan­
na nie zw racała uw agi na długą listę  zapow ie­
dzianych obiadów, bali, uroczystości; m yślą  
bjda nieobecną. Przeszedłszy jednak do sw ego  
pokoju, z przyjem nością zdaw ała się rozglądać 
po znanych dobrze m eblach i szafach, pełn ych  
strojów. N iebaw em  jakby znużona usiadła, nad­
staw iając uszu H enryk śled ził ją  złośliw ym  
wzrokiem , nie pytając o przyczynę objaw ianego  
niepokoju. Chciał, iżb y  rozstrajała się coraz 
bardziej w  tem  w yczekiw aniu  boleśnem . — M y­
śli c iąg le  o telefon ie — m ów ił w  duebu — cze­
ka na odgłos dzw onka aparatu. Godzina druga 
dopiero, nie dow iem y się przed...

N ie dokończył z d a n ia ; dzw onek dźw ięczał 
w  korytarzu, Zuzanna pobiegła  śpiesznie, przy­

łożyła  ucho do trąbki.
— K to m ówi ? — pytała.
— Służba w yw iadow cza.
— Co m acie do pow iedzenia ?
— Z kim  rozm awiam  ?
— H enrykiem  Brandon.

. — To g łos nie jego.
- -  Mów śm iało, jak b yś do niego się zwracał.
— Trzeba, iżb y  on sam na to zezw olił.

Zuzanna blada z rozdrażnienia, podała
bratu trąbkę.

— K aż tem u człow iekow i m ów ić — prosiła.
— H a lo ! — zaw ołał m łody A m erykanin  —  

ja, H enryk Brandon, jestem  przy aparacie. 
U dzielcie zebranych wiadom ości.

B rat i siostra sta li oboje, każde z trąbką  
przy uchu. A jent składał żądane spraw o­
zdanie :

— Osoba śledzona przez nas ty lko  co po- 
l w róciła od w yd aw cy  m uzycznego, skąd po g o ­

dzinnym  pobycie w yszła  w tow arzystw ie pana  
D ersta la ; kom pozytor zaw ita ł do niej przed  
chw ilą.

Zuzanna odskoczyła od aparatu drżąca, 
blada; nie chciała s łu ch ić  dłużej. D ow ieIzia ła  
się tego, co w iedzieć potrzebowała. W róciła do 
salonu, gdzi9 czekała na nią m atka i gdzie u- 
siadła, nie m ówiąc słowa,

— No, Suzy, jak  postąpić zam ierzasz ? — 
dow iadyw ał się H enryk.

— W  uniesien iu  gn iew u gotow am  biedź do 
m ieszkania tej kobiety, stanąć przed jej drzw ia­
m i i czekać na w yjście m ego męża.

— Cóż dalej ?
— R ozm ów ilibyśm y się z sobą stanow czo.
— W yC óm aczyłby ci. że był u E w y  dla o- 

m ów ienia z nią szczegółów  tyczących  się w y ­
staw ienia jego  opery...

(Ciąg dalszy nastąpi).

P A T O S T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M.  G E L B H A U S ,
In ży n ier  I r a p r jy *  ę io n y  r z e c io z  s w c a  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. u r z ę d u  patentow ego.) — |§

K aw iarnia Am erykańska
C o d zien n ie  k o n c e r t  m uzyki w o jsk o w ej.

Poezątok o 9. godzin e wieczorem. . = =  ~  - —---------

COOOOCCOOOOCOCDOOCOOOOCOOoPółn. Niem. Lloyd, Brema q
(Norddeutscher L loyd , Brem en) 

G en era ln a  A g e n tu ra  d la G aticy i 
w e L w o w ie : P a s a ż  H ausm ana *5-

Bezpoirsdnie połączeni* prjew;jTo- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, I po 
  cztowymi parostatkam i. :

Do S ta n ó w  Zjedn. A m e r y k i:
(N ow ego Y o rk u ;  B a lt im o re ; G aiyestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc. =
K itel ' k o le jo w e  do k a żd ej sS acy l P ó łn o c n e j  A m ery k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Geieraisa a p i b n  Pila. r a .  L lo ji i  t e  D o s ie
  — . P a s a t  H ausm anna 9 .  = = = = =

CC OOOCOCOOOOIOOOOOOOOOOOO:

O
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o
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°  Miastowe Biuro c. i  austr. Kolei Państwowycli

we Lw owie, Pasaż Hausmana 9.
W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L H E
(F a ł-sche iahefty ) k o m b l n o w a n e - o k r ą ż n a  (R undrsiso) i p o w r o ­
tne Jo  wBzysthioh i ze w szystkich znaczniei*zych miejzocwośM E u ­
ropy s wnśaością 4 5 —6 0  I 6 0  d n i  i o p u s t e m  o d  12 —3 3  p r o ­

c e n t  o i  eon norm alnych.

W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  4 5  d n i .
Ma obecny sezon

poleca ziq zsszyty jazdy  pow rotne z olpow iodnim  opustem  do wszy.
atkioh miejscowości południowych jak  :

B lar llz , F lum e (Abtoazyl), W en ecy i (Lido), T r iestu , Cd- 
prl, N eap o lu , N izzy , F to r e n c y l, R zym u eto,

Do K a r l s b a d u ,  W r o c ła w ia ,  C r e ia a . ,  l  ip s k a ,  B e r l i n a ,  B re  
m y , H a m b u r g a .  P a r y i a  z w ałnośoią 4 6 —6 0  t 9 0  d n i.

SILETY KARTONOWE
z w y k łe  d o  w s z y s tk ic h  s t a c j i  w k ra ju  1 z a g r a n ic ą

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zam ów ione bilety na prowincję wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej.

P rzy  zamówieniu biletu  restaw ialnogo należy nadesłać 4 ko­
rony za.:* a i uodać dzień, od k tćreco  b iis t ma byó ważnym.

$
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Na wszystkie
b e z  w yjątku p ism a c o d z ie n n e  m ie jsc o w e , za m ie j­
s c o w e , w ied eń sk ie  i z a g r a n ic z n e , tygod n ik , ilu stra-  
c y e  a r ty s ty c z n e , p ism a h u m o ry sty czn e , m od y , żur* 
n a le , przyjm uje prenum eratą  z  d o sta w ą  w  m iejscu  
lub w y s y łk ą  na p row in cy i po c e n a c h  red a k cy jn y ch

Ajencja dzieli tó w i ogłoszeń Sokołowskiego.
Lw ów , Pasa i  H au sm an a  9.

— =  O głoszenia do w szystk ich  pism  najtaniej. = —

S k ła d  p łó c ie n  K o rczy ń sk ich
Lwów, H alicka lt>. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro­
zmaitej szerokości. Bieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelic hy i perkale. 
Bieliznę dam ską w wielkim wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

nd złr. 209.
K apita liści 

i posiadacz? losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej". A bo­
nam ent od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Goplana
Lwów, Bielowskiego 5. Pokoje wykwintnie 
umeblowane z utrzymaniem Jub bez. Przy 

umowach miesięcznych znaczny raba t.
U m eb low an y pokój kawalerski z 

przynależytościami Sienkiewicza 9. Wia 
domość i ł  p iętro  u krawca.

W inogrona. Piękne, prima winogrona 
stołowe dostarcza świeże codziennie po­
cztą 5 kg koszyk 3 kor. za zaliczką po­
cztową. — K iss  K ńrolly , handlarz o- 
woców w Nyiregyhaza, Węgry.

T y lk o  na ów ieżem  m a ś le  przy­
rządzone, zdrowe, smaczne obiady 18 złr. 
miesięcznie, 70 et. pojedynczym, wydaje 
jadalnia Michała D rabika p ite  Smolki 3.

U czen n ica  Żeleńskiego udziela lelrcyi 
muzyki, oraz języka francuskiego na przy­
stępnych w arunkach. Z. M. Słowackiego 
10. l i .  p.

F ra n cu sk i i Niemki, poleca biuro 
Bodyńskiej, Lwów, Rynek pasaż Audrio- 
lego.

Po cenach 1
redakcyjnych ogłoszenia do w-zyst- “  
kich be* w yjątku  dtiennikćw , 
lw o w s k ic h , k r a k o w s k ic h , 
w a r sz a w sk ic h , w ie d e ń sk ic h ,  
c z e s k ic h , Iran .suskich cc t., 
ciasop ism  fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i *ajranic*nyoa, za­
mówienia na k lisse i rysunki do 

ogłoszeń, p ren u m era tą  na  
w s z e lk ie  p ism a

przyjmuje

Ajeccja (Measiśś? 1 o i t a l
Sobolewskiego

we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 9. 
K osztorysy gratis.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro  stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
ubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

8 8 8 8 8 8 ® 8 S 8 8 8 £

IJlrzyMie Da siMzie czasopi­
sma zagraniczne

F r a n c u sk ie  h u m o r y s ty c z n e :
Fin do slścle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Rl- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Blblioteque mod 

A n g ie ls k ie :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide W orld Magazlne, Curent Li- 
tsrature, Ladies Field, Th9 King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
K lo s k le :

Domenica del Corrlero  
R o s y j s k ie :

Oswoboidlenie, S ut (humorysi.)

S o k o ł o w s k i e g o
B iuro dzienników, oztsopism  i ogłoszeń. 

L w ów , P a s a t  H zu tm a n a  9.

e e e e e e s e e o e e o e e s e e o
8 8 8 8 8 8 0 8 8 8 8 8 8

O soba s ta r sz a  inteligentna szuka 
posady do opieki starszej Pani, lub dzie­
ci. K ord ę, ul. Badenich 1. 3. Lwów, u 
Kuszpalskich.

3 £

Pod o zim in y  jest czysta

mączka żużlowa Thomasa
najlepszym  i  najrentow niejszym

n a w ^ e m  fo s fo r o w a n a  

O strzeg a  s ię  p rze d  to w a re m  bezw arto śc io w ym

Poci gw arancyą, czystą  mączkę iuźlową Tho­
masa w  -workach, zaopatrzonych w  plom bę i 

znak ochrony, dostarczają

f a b r y k i  f o s l a l i R #  T h o m a s a
st. z ogr. poręką Berliu W.

Jeneralny reprezentant

J ó z e f  K a r r a o h
Lwów, Kościuszki 18.

Przeprowadzenia
pat. wozy 6 i 8 m etr,

G w aran cya  za  całoftć.
l i  własnych wosów meblowych

-atentow .

Caro i Jeiinek
W ltd eń , S ch o tten r in g  2 7 .

Budapeszt, A n n y  Janos u teza .94. 
Składy do przeohow a-ba mebli. 

L w tw , »fo4cl!>Bikl 18.
Taie'oa 4< 8.

P i e r ś o i o n k i
obrączki ślubne, szpi ki bukietunc, 
wszelkie wyroby złoto i srebrne po­
leca F r a n c isz e k  K w a śn iew sk i,
plac Halicki 3. Przyjm uje wszelkie 

obstalunki i rtperacye.

Tygodnik illusłrowany
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył zn aczn ie rozm iary-

OJ

napina pszenicy
B a j c e  B n p n y a

w pakietach z przepisem 
~—z~  użycia ~

S i n y  k a m i e ń
poleca

Alfred Beacock
Magazyn farb  

Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

D odatki k s ią żk o w e: Sześć tom. 
A lbum  z 12. kolorow ych karton. 
Piotra Stackiew icza „Boży Rok“ 

Dodatki powieściowe w arkuszach.

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ :

Administracja Tygodnika IIlustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
P ren u m erata: kwartalnie 6 K. 80 h„ z przssyłką pocztową 7 K 20 h ; Z oprnwą dodatków 

książkowy e h : kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h.

numery okazowe i pr o spek ty"g r a t is .

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

Iowości Mtuycm
Miesięcznik literacko nutowy,

p e ś n i ę c o s y  c e ln i e j s z y m  o t w o r o m  fo r t e p ia n o w y m  m p f t t c i e s n y c l i  
p o ls k ic h  i  z p g r z n ir a n y e l i  k o iu j io z y lo r O n .

Na treść pism a w kw. II. składają się następujące utwory: 
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MELCER H .: Nokturn. RZEPKO W L.: Preludyum. M elodramat i Krakowiak 
do „Racławic" poematu Renartowicza. BERGER R U D .: „A quoi ju n s e r -  
vous? Yalse lente. LASSOM P. : Crescendo, szkic ch a rak te ijs ty izn y . RAMĘ- 
AN-GODOWSKI: Tumburin. REINHOLD I i . ; Melodia. lilC IłO W SK I W.: op. 
G Nr. 1, B a ik iro la . SINDIKG CI1R.: Melodia i S łT T  H. op. 43, Serenada.

W  dziale literack im : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego 
P renum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  

K w ajtalnie rb . 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kep 5 0 .  Półroczne i rocznń 
w tymże stosunku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P rem ia  d la  r o c z n y c h  a b o n en tó w .
a) B e z p ła tn ie :  trzy  p o p r z e d n ie  z e s z y ty , wartości rb . 1 kop. 25. 

a lb o  z a  p ó ł c e n y , to jes t za rb. 1 kop. 60 sły n n ą  m etod ą  l_ e s te ty c k ’e- 
go . (Na przesyłkę prem ium  kop. 30).

b) J a k o  n a d z w y c z a jn e  prem ium  p r z e z n a c z a  » ą  POT" P iA N I-  
ISO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  r u b l i  * ^ |  dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy  ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównoj wygranej 189 loteryi klasycznej K rólestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lu b  przez księgarń * 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Kedakc.yi i A dm inistraeyi: Warszawa, Jarecka 15.
R edaktor i w ydaw ca LEON C H O JEC K I.

Pozostałe nuty
do śpiew u i na fortepian z w ydaw nictw a

„M E LO M A N 11
wysprzedaje po niskie a cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

i  Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie
§  P a s a ż  H ausm ana
§  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny 
^  i literacki

8  K R E S Y  -----------
O
©  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

|© P re n u m e ra ta  w e  L w o w ie  9  k o r. p ó łro czn ie , na 
! |  p ro w in c yę  10 k o r. p ó łro czn ie .
e o s (

!!Juź wyszedł nowy!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga ; 
łicyi i Bukowinie. j

Połączenia do miast za granicą tło miejsc kąpielowych]  
oraz ceny biletów do wszystkich ntacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników wm Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafksch.

Kupno i sprzedaż antyków
ul. Wałowa 11 A.

Handel nowo otwrorzony.
Właściciel Maryan Kempner.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, lłosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.
Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  fifiłSSfoWftki. Papier z fa b ry k i Braci Fiałkowskich. Z drukarni F. Winiarz'


